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floty rządu radzieckiego 
do rzqdu austriackiego 

i rządów trzech mocarstw zachodnich 
w sprawie traktatu państwowego z Austrig

MOSKWA (PAP). — Dnia 29 sierpnia Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR przesiało do ambasady austriackiej w Moskwie notę 
rządu radzieckiego następującej treści:
„W związku z otrzymaniem noty 

austriackiego rządu federalnego z 
19 sierpnia Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR uważa za ko­
nieczne oświadczyć, iż rząd radziec. 
ki nie znalazł we wspomnianej no­
cie zadowalającej odpowiedzi na 
pytanie, postawione w nocie rządu 
ZSRR z 29 lipca.

W związku z powyższym rząd ra­
dziecki ponawia swą prośbę, aby 
rząd austriacki udzielił konkretnej 
odpowiedzi na pytanie, „czy nadal 
popiera projekt „skróconego trak­
tatu" i czy pozostaje w mocy 
oświadczenie rządu austriackiego w 
aide-memoire z 31 lipca 1952 roku, 
iż dalsze rokawania (o traktacie 
austriackim) na bazie zasadniczo 
uzgodnionego poprzednio projektu 
traktatu państwowego są niemożli­
we".

Dla informacji rządu austriackie­
go Ministerstwo przesyła przy ni­
niejszym notę rządu radzieckiego 
do rządów Francji, Anglii i USA 
w sprawie projektu traktatu 
austriackiego", ,

MOSKWA (PAP). — Dnia 28 
sierpnia Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR przesłało ambasa­
dzie francuskiej w Moskwie notę 
rządu radzieckiego w sprawie trak- 
>ażu państwowego z Austrią. Poni­
żej podajemy tekst noty:

„Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR potwierdza odbiór noty 
zmbasady francuskiej z 17 sierpnia 
br. 1 uważa za konieczne oświad­
czyć, iż nota ta nie zawiera zado­
walającej odpowiedzi w sprawie 
traktatu austriackiego.

Nota z 17 sierpnia dowodzi, iż 
rząd francuski również tym razem 
nie oświadczył, iż zgadza się po­
wrócić do rozpatrzenia projektu 
traktatu austriackiego, którego 
większość artykułów została uzgod­
niona między Francją, ZSRR, An­
glią i USA jeszcze w roku 1949, co 
umożliwiało osiągnięcie porozumie­
nia co do pozostałych nieure­
gulowanych problemów zawartych 
w tym projekcie . Z drugiej 
strony, rząd francuski nie od­
powiedział również na pytanie: 
czy wycofuje swą propozycję w 
sprawie tzw. ,/skróconego traktatu", 
który ignoruje zagadnienie praw 
demokratycznych narodu austriac­
kiego i brutalnie gwałci prawa

% wykonania 
Powiał planu rocznego

1) Lubartów <3,6
2) Lublin <3,4
3) Puławy 39.9
4) Kraśnik 38,4
5) Biłgoraj 38,3
6) Radzyń 32,4
7) Zamość 31,9
8) Włodawa 31,8
9) Krasnystaw 28,8

10) Chełm 27,8
11) Łuków 26,6
12) Tomaszów 23,8
13) Biała Podlaska 23,8
14) Hrubieszów 22,0 

ZSRR przewidziane przez układ 
poczdamski z roku 1945 w eprawie 
byłych aktywów niemieckich w 
Austrii.

Tymczasem, odmowa rządu fran­
cuskiego wycofania spod dyskusji 
..skróconego traktatu", opracowa­
nego w roku 1952 przez rządy Frań 
cji Anglii i USA bez udziału 
Związku Radzieckiego i przy jaw­
nym pogwałceniu interesów ZSRR, 
uniemożliwia dalsze rozpatrywanie 
projektu traktatu austriackiego. 
Rząd radziecki nie może przy tym 
nie brać pod uwagę, iż rząd au­
striacki jeszcze 31 lipca 1952 roku 
oświadczył, że „dalsze rokowania 
na bazie dawnego projektu trakta­
tu państwowego są niemożliwe", 1 
że minister spraw zagranicznych 
Austrii p. Gruber złożył 24 maja 
1952 r. oświadczenie, iż „Austria 
gotowa jest prowadzić rokowania na 
bazie roku 1952, ale bynajmniej nie 
na bazie roku 1949".

Otrzymana przez rząd radziecki 
nota rządu austriackiego z 19 sierp­
nia rb. również świadczy, iż rząd 
austriacki nie zrezygnował ze 
swych złożonych w roku ubiegłym 
oficjalnych deklaracji przeciwko 
uzgodnionemu co do większości 
artykułów projektowi traktatu pań­
stwowego z Austrią.

Rząd francuski w swej nocie z 
17 sierpnia uzależnia zgodę na zre­
zygnowanie z projektu „diuócM&Ł- 
go traktatu" od pewnych warun­
ków wstępnych,, co może doprowa­
dzić tylko do nowych komplikacji 
l zwłoki w rozpatrzeniu traktatu 
austriackiego, na co rząd radziecki 
nie może się zgodzić.

W sprawie proponowanego w no­
cie rządu francuskiego zwołania na 
dzień 31 sierpnia konferencji za­
stępców ministrów spraw zagranicz 
nych czterech mocarstw, rząd ra­
dziecki uważa za konieczne przy­
pomnieć swe stanowisko w tej kwe 
stil, przedstawione w nocie z 25

I— Z frontu planowego skupu —|
ZBIOROWE POSTAWY ŹRÓDŁEM 
SUKCESÓW GMINY BRZEZINY...

Chłopi z gminy Brzeziny wiedzą, 
że terminowa odstawa zboża pań­
stwu jest ich patriotycznym obo­
wiązkiem.

Wyrazem tego są zbiorowe odsta­
wy zboża z gromad: Wólki, Ciechan- 
ki, Łańcuchowa, Szpicy, Brzezin. 
Przodującą gromadą jest: Wólka 
Łańcuchowa, która zrealizowała 
80% planu rocznego. Należy podkre­
ślić, że Gromada ta już w 100% 
wykonałaby plan, lecz 20% które 
jej brakuje do nełnego planu zatrzy 
mali rolnicy tej gromady, zgodnie z 
poleceniem Prezydium GRŃ, na re­
produkcję zbóż kwalifikowanych. 
Tuż za Wólką kroczy gromada We- 
sołówka, która wykonała 79’/» planu 
rocznego. Dalej widzimy Jasieniec 
— 74%, Starą Wieś — 73%, i Anto­
niów Wieś również 73%.

W wymienionych, przodujących 
gromadach dobrze pracuje aktyw, 
który stał się faktycznym, politycz­
nym kierownikiem w akcji skupu. 
Sołtysi Antoni Śmiech, Bolesław 
Janiuk, Józef Wójcik, Wacław Gisz- 
czak oraz Władysław Lipiec z trój­
ki gromadzkiej — pierwsi odstawili 
zboże, dając przykład i pociągając 
za sobą innych. Sołtys Śmiech i 
Giszczak w swoich gromadach wła­
ściwie zaplanowali 1 zorganizowali 
pracę. Agregaty nie stały nigdy 

maja br. Jak wiadomo, konferen­
cja zastępców nie jest jakimś sta­
łym organem czterostronnym i zwo 
łanie takiej konferencji należy do 
kompetencji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, która w danym wy­
padku nie rozpatrywała takiego za­
gadnienia.

Co się tyczy związku zagadnienia 
austriackiego z problemem niemiec­
kim, to rząd radziecki uważa za 
konieczne potwierdzić swe oświad­
czenie, przytoczone w nocie z 4 
sierpnia, a mianowicie, że „ewen­
tualny sukces w rozwiązaniu pro­
blemu niemieckiego mógłby przy­
czynić się także do rozwiązania 
problemu austriackiego". J ednocze- 
śnie wiadome jest, że w nocie z 15 
lipca br. rząd francuski również 
wychodził z założenia, że istnieje 
pewien związek między problemem 
niemieckim a traktatem austriac­
kim, gdyż nota proponowała zwo­
łanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mocarstw w 
celu omówienia dwóch zagadnień: 
problemu niemieckiego i traktatu 
austriackiego".

Analogiczne noty rząd radziecki 
wystosował również do rządów 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych.

Przyjęcie u Przewodniczącego Rady Państwa 
z okazji tli Światowego Kongresu Studentów

hÓasaAWA (TAI’,. — Piw ,vudniczący Rady Państw* Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — Aleksander Zawadzki wydał w 
dniu 30 bm. w salach pałacu przy ul. Krakowskie Przedmieście 
przyjęcie z okazji III Światowego Kongresu Studentów, obradujące­
go w Warszawie.

Na przyjęciu obecni byli: członkowie Rady Państw*, członko­
wie rządu, członkowie Biura Politycznego KC PZPR, przedstawi­
ciele organizacji politycznych 1 społecznych, członkowie sekretariatu 
Zarządu Głównego ZMP oraz przedstawiciele świata nauki 1 kul­
tury stolicy.

W przyjęcia uczestniczyli kierownicy oraz wielu członków 
wszystkich uczestniczących w Kongresie delegacji studenckich.

Przyjęcie upłynęło w serdecznej atmosferze.

bezczynne. Zgodnie z planem były 
przydzielane kolejno poszczególnym 
gospodarzom.

Podkreślając jeszcze raz dobrą 
pracę aktywu w tych gromadach, 
należy wymienić jeszcze tow. 
Romana Kasiborskiego, ze skła­
du buraka cukrowego w Milejowie, 
który nie szczędził czasu na prowa­
dzenie akcji uświadamiającej o zna­
czeniu odstaw zboża.

W gminie Brzeziny są jednak 
jeszcze i takie gromady, które ocią­
gają się w dostawach, jak np. O- 
strówek Wieś i Malinówka, które 
wykonały 23% planu rocznego. W 
Gromadach tych słabo pracuje ak­
tyw polityczny, którv nie potrafił 
zmobilizować chłopów do wykona­
nia swych obowiązków. Dużą winę 
ponosi także miejscowy POM, który 
nie zapewnił dostatecznej pomocy w 
omletach. W. P.

DZIĘKI ZBIOROWYM ODSTA­
WOM I MIEJSCE W GMINIE
Gromada Witowice, gm. Końsko­

wola (pow. Puławy) jeszcze w ostat­
nich dniach znajdowała się na sió­
dmym miejscu w realizacji plano­
wego skupu zboża.

Miejscowi aktywiści w osobach 
sołtysa Jana Sykuta. członka gro­
madzkiego Komitetu Narodowego 
Juliana Wrzochala 1 ob. Mieczysła­
wa Gętali chcąc nadrobić opóźnię-

Wrzesień miesiąc budowy Warszawy

Coraz więcej bloków oddają do użytku mieszkańcom stolicy budowni. 
czowie drugiej części Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Na. 
zdjęciu: nowe bloki MDM na odcinku od Placu Unii Lubelskiej do 

Placu Zbawiciela.

Wołg, pracą i ofiarnością 
całego społeczeństwa 

rośnie socjalistyczna Warszawa
W dniu dzisiejszym rozpoczyna 

się Miesiąc Budowy Warszawy. 
Rozpoczyna go nasza stolica, wzbo­
gacona o nowe, zrealizowane w 
ciągu minionego roku, założenia ur. 
banistyczne i architektoniczne, wzbo 
gacona o czarujący swym odrodzo­
nym pięknem Trakt Starej Warsza­
wy, a dziesiątki nowych bloków 
MDM.u, Muranowa i innych osiedli, 
o nowe gmachy szkół, żłobków, do. 
mów kultury - wzbogacona o chlub­
ne efekty uzyskane w minionym o. 
kresie ofiarności i pracą całego na­
rodu. Każdy kolejny wrzesień jest 
przeglądem dotąd uzyskanych na po. 
lu budowy stolicy osiągnięć, każdy 
nowy wrzesień zastaje miasto w no­
wej, coraz to piękniejsze], bogatszej 
szacie. Nowa humanistyczna treść 
naszego budownictwa, realizowanego 

nie postanowili zorganizować zbloro 
wą odstawę. Prąca ich dała dobre 
wyniki. W dniu 11 sierpnia kilku­
nastu gospodarzy powiozło wspólnie 
zboże do punktu skupu.

Aktyw jednak na tym nie poprze­
stał. W trzy dni później odbyła się 
druga zbiorowa odstawa. Wyprze­
dzono niektóre gromady, ale do za­
jęcia pierwszego miejsca było jesz­
cze daleko. Teraz jednak już sami 
chłopi zrozumieli, że wspólny wysi­
łek daje o wiele lepsze rezultaty. 
Toteż słowa aktywistów nie trafiły 
w próżnię.

24 sierpnia po raz trzeci do punk­
tu skupu zajechał długi rząd fur­
manek wypełnionych workami. Na 
pierwszym wozie łopotał transpa­
rent z napisem „Rolnicy bierzcie 
przykład z Witowie".

Rzeczywiście chłopi z Witowie da­
li przykład godny naśladowania. 
Dzięki trzem kolejnym, zbiorowym 
odstawom wykonali 91,2% rocznego 
planu dostawy zboża i zajęli pierw­
sze miejsce w gminie Końskowola. 
Wiedzą jednak, że na tym poprze­
stać nie można. Dlatego postanowili 
w ciągu najbliższych dni doprowa­
dzić do stuprocentowego wykonania 
planu rocznego, wzywając do współ­
zawodnictwa wszystkie gromady 
swojej gminy.

Wacław Wiktorowski 
korespondent terenowy 

z myślą o człowieku, o zaspokajaniu 
jego stale rosnących potrzeb bpto. 
wych, kulturalnych i estetycznych, 
przekształca Warszawę w miasto so. 
cjalistyczne.

Ta nowa treść wyraża się międry 
innymi w stopniowym zacieraniu 
różnic pomiędzy centrum miasta, a 
jego przedmieściami, różnic, które 
wytworzył ustrój kapitalistyczny. 
Nowe nasze budownictwo obala te 
mury klasowych różnic, wznosząc 
zarówno w centrum jak i na peryfe­
riach miasta nowoczesne, wyposażo­
ne we wszelkie instalacje osiedla 
mieszkaniowe i nowe dzielnice. Za­
równo w centrum, jak i na peryfe. 
riach nowe domy nie mają oficyn, 
ciemnych, wilgotnych suteren, czy 
poddaszy. Nowe osiedla wyposażone 
są w urządzenia socjalne — żłob­
ki, przedszkola, domy kultury, świt, 
tlice, sklepy.

W ciągu niespełna 9 lat zdołaliśmy 
zapewnić w Warszawie mieszkania 
dla ponad 900 tysięcy ludności. Licz, 
ba izb w porównaniu z 1945 r. zwielc 
szyło się dwu i. pół-krotnle, przez 
oddanie do użytku ponad 260 tysięcy 
nowych i odbudowanych izb.

W przedwojennej Warszawie za. 
ledwie 70 proc, budynków mieszkał 
nych posiadało wodę, tylko 41 proc, 
budynków wyposażonych było w u- 
rządzenia kanalizacyjne. Dziś ponad 
93 proc, budynków ma instalacje 
wodociągową, zaś 90 proc, jest ska­
nalizowanych. Wszystkie nowe mlest 
kania otrzymują obecnie łazienki i 
centralne ogrzewanie.

Wolą, pracą ( ofiarnością całego 
społeczeństwa, wprost w oczach roś- 
nie nowa Warszawa, stając się pięk­
nym, na wskroś nowoczesnym mia- 
stem — dumą i chlubą narodu — 
miastem godnym miana stolicy PoL 
sklej Rzeczypospolitej Ludowej.

Rozmowy m:Ędzy Związkiem
Niemców

o Jedność* 
Pokój i Wolność 
a członkami rządu KRD

BERLIN (PAP) — Jak donosi a. 
gencja ADN, z inicjatywy b. kanele 
rza dr Wirtha i b. nadburmistrza 
Wilhelma Elfesa, odbyły się w dniu 
28 sierpnia w Berlinie rozmowy mię 
dzy kierownictwem Związku Niem. 
ców Walczących o Jedność, Pokój 
1 Wolność, a premierem Otto Gro. 
tewohlem i jego zastępcami Otto 
Nuschke i dr Lochem.

Głównym tematem rozmów była 
nowa sytuacja, jaka wytworzyła się 
w związku z notą rządu radzieckie, 
go do mocarstw zachodnich oraz ro. 
kowaniami między rządami Związku 
Radzieckiego i Niemieckiej Republl. 
ki Demokratycznej. Uczestnicy kop. 
ferencji wyrazili jednomyślnie opi. 
nię, że wytworzona sytuacja sprzyja 
pokojowemu zjednoczeniu państwa 
niemieckiego 1 zawarciu traktatu 
pokojowego z Niemcami
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Wielki parlament obraduje
Pokojowa praca musi zatriumfować 

nad barbarzyństwem wojny
W dalszym ciągu toczą się obi 

dentów w Warszawie. Ostatnio m. i: 
rei.

PRZEMÓWIENIE LEONA JANCZA­
RA KIEROWNIKA POLSKIEJ 

DELEGACJI NA III ŚWIATOWY 
KONGRES STUDENTÓW

Studenci polscy cieszą 'się z za­
szczytnego wyróżnienia — powie­
dział m. in. Jancrzak — że mogą gościć 
Was — przedstawicieli młodzieży stu­
diującej z całego świata—wswojej 
stolicy. Witamy Was z całego serca, 
z gorącym pragnieniem uczynienia 
wszystkiego dla umocnienia więzów 
przyjaźni i jedności studentów świa 
ta. Podnosząc z ruin i zgliszcz domy 
1 ulice Warszawy, ludność stolicy 
i cały naród polski raz jeszcze po­
twierdzają prawdę, że pokojowa 
praca musi zatriumfować nad bar­
barzyństwem wojny, że gorące, nie- 
złomne pragnienie pokoju zwycięży 
ciemne siły agresji.

Pokój sprzyja naszemu budownic 
twu, pragniemy gorąco pokoju, dla­
tego radością napawa nas fakt, że 
idea rokowań zwycięża w stosun­
kach międzynarodowych, zyskuje 
coraz większe, mocniejsze poparcie 
całego świata.

Zagadnieniem, któremu powinniś­
my poświęcić najwięcej uwagi jest 
jed.iość działania organizacji stu­
denckich różnych krajów w obronie 
warunków bytu 1 nauki studentów 
— jedność w rozstrzyganiu najbar- 

Jak la bomba 
zmienia ludzi

Oświadczenie premiera Maleńko, 
wa, że Stany Zjednoczone nie mają 
monopolu na produkcję bomby wo. 
dorowej, wywołało za Oceanem wra- 
żenie podobne do uderzenia pioruna 
w jasny, pogodny dzień. Jak bańka 
mydlana pękło marzenie o cudow­
nej bombie, jako o leku na wszystkie 
trudności międzynarodowe.

W szczególną rozpacz wpadł sena- 
tor Wiley, przewodniczący senackiej 
komisji spraw zagranicznych, gorą­
cy. wielbiciel bomby atomowej, któ­
ra — jego zdaniem — lepiej niż ro. 
zejm rozwiązałaby problem koreań­
ski. Ale nie tylko senator Wiley. 
Również wszyscy wielbiciele atomo 
wej i wodorowej polityki. Trzeba 
było coś postanowić. Po gorączko, 
wych naradach zdecydowano: opa­
nować panikę i skorzystać z okazji, 
aby namówić płatników podatków 
do wydatkowania dodatkowych mi­
liardów na zbrojenia.

Zmobilizowano najwybitniejszych 
żonglerów pióra i koncert się zaczął. 
Dziennikarze zamienili się w akro. 
batów. Koniecznie należało bowiem 
wytłumaczyć:

1) żeby się nie bać, bo może Rosja, 
sie bomby jeszcze nie mają;

2) żeby się bać i nie żałować pie. 
niędzy na zbrojenia, bo Rosjanie 
bombę mopą mieć.

Senator Wiley odzyskał animusz 
i w dalszym ciągu dowodził zawzię- 

-cie, że jedna bomba atomowa zdzia. 
lałaby więcej na Korei, aniżeli prze, 
mówienia generała Harrisona, a dru­
ga — wystarczyłaby na osadzenie 
Czang Kai.szeka w Pekinie i roz­
wiązanie w ten prosty sposób wszy, 
stkich problemów Dalekiego Wscho. 
du.

Komunikat o przeprowadzonej w I 
Związku Radzieckim doświadczalnej 
eksplozji bomby wodorowej był przy. 
tłowiowym kubłem zimnej wody na 
głowy najbardziej niepoprawnych | 
atomistów. I znów redaktorzy obie- 
gli przedpokoje szefów. Tym razem 
odpowiedź brzmiała: Nie ma się już 
co wygłupiać.

A nieprzejednani twardogłowl — 
według określenia prasy zachodnio, 
europejskiej — politycy? Przecho­
dzą mutację głosu. Niemożliwe — 
poicie ktoś — w tym wieku? A jed­
nak... A jednak mówią innym gło­
sem.

Zdumieni czytelnicy gazet amery. 
kańskich dowiedzieli się np., 'że ów 
stale wymachujący bombą atomową 
senator Wiley oświadczył, iż „rządy 
USA i Rosji powinny podjąć na naj­
wyższym szczeblu akcję zmierzającą 
do osiągnięcia porozumienia w spra- 
wie kontroli energii atomowej". Po 
tym oświadczeniu do niektórych re­
dakcji wpłynęły listy czytelników 
pytających, czy to na pewno ten 
sam senator Wiley. Okazało się, że 
ten sam.

Jak ta bomba jednak imienia lu- 
dzi, • (sek)

dy III Światowego Kongresu Stu- 
przemawiali delegaci Polski i Ko­

dzie] palących problemów życia stu- 
d .nckicgo.

Nawiązując w zakończeniu swego 
przemówienia do sytuacji mię­
dzynarodowej — delegat polski 
stwierdził: Uważamy, że konieczna 
jest w obecnej sytuacji bardziej 
zdecydowana akcja ze strony studen 
tów Francji, Belgii, Danii, Norwegii 
i innych krajów przeciwko remilita- 
ryzacji i przygotowywaniu nowej a- 
gresji, przeciwko obłudnej propagan 
dzie rewizjonistycznej i prowoka­
cjom. Konieczna jest akcja wyraża­
jąca poparcie dla dążeń zmierzają­
cych do pokojowego uregulowania 
sprawy Niemiec.

PRZEMÓWIENIE PRZEWODNI­
CZĄCEGO DELEGACJI 

KOREAŃSKIEJ PAK CZER BOK
III Światowy Kongres Studentów 

rozpoczął swoje obrady w chwili, 
gdy naród koreański zakończył woj­
nę i rozpoczął pracę nad odbudową 
gospodarki narodowej.

Minione trzy lata — to lata wiel­
kiej próby dla studentów koreań­
skich, którzy w ciężkich warunkach 
— zamieniwszy pióro na sprawie­
dliwy oręż — mężnie walczyli prze­
ciwko zbrojnym interwentom, usiłu­
jącym zniszczyć m. in. i prawa stu­
dentów koreańskich do szczęśliwe­
go życia i demokratycznego wy­
kształcenia.

My, studenci' koreańscy, w ciągu 
trzech wojennych lat, naocznie 
przekonaliśmy się jak bardzo okrze­
pła jedność studentów całego świa­
ta w walce o pokój, o niezależność 
narodową 1 demokratyzację nau­
czania.

Naród koreański wespół z jego 
uczącą się młodzieżą stanął do wal­
ki o honor i niezależność swojej oj­
czyzny, w obronie prawa do nauki, 
natchniony walką wszystkich uczci­
wych ludzi na ziemi o pokój, pod 
hasłem „Amerykańscy imperialiści 

| — ręce precz od Korei".
W Ameryce, Anglii i innych kra­

jach, których wojska zostały wbrew 
woli narodu wysłane przez agrer 
sywne koła do Korei, naród i stu­
denci protestowali przeciwko zabor­
czej wojnie w Korei.

W walce o wolność 1 niepodle­
głość swojej ojczyzny dodawała 
otuchy studentom koreańskim wal­
ka narodów i studentów Niemiec i 

Wrzesień
„Halo, tu mówi Warszawa. Dziś 

o godzinie 5-ej rano wojska hitle­
rowskie przekroczyły granicę pol­
ską...". Któż z nas nie pamięta te­
go piątkowego poranka, kiedy o- 
budziliśmy się już w wojnie, kie­
dy bomby spadające setkami na 
miasta i wsie polskie obwieściły 
narodowi polskiemu początek o- 
krutnej wojny i najstraszniejsze­
go, najciemniejszego okresu w 
naszych dziejach — okresu nocy 
okupacyjnej, łapanek, pieców kre- 
matoryjnych, okresu, w którym 
każdego roku z rąk siepaczy hitle­
rowskich ginęło milion Polaków.

Dni września 1939 roku stały 
się dla całego narodu polskiego 
wielką historyczną lekcją pisaną 
krwią i cierpieniami milionów Po­
laków, pisaną ruinami naszych 
miast Doświadczenia września 
1939 roku ukazały nam cały bez­
miar zbrodniczości imperializmu, 
zbrodniczości tych sił, które ni# 
zawahały się z nienawiści do 
Związku Radzieckiego i ze strachu 
przed wielką ideą komunizmu 
wtrącić świat w otchłań drugiej 
wojny światowej.

Hitleryzm, który we wrześniu 
1939 roku rozpalił w Polsce łuny 
pożarów, doszedł do władzy utu­
czony przez kapitał amerykański i 
angielski. To z owych 6 miliardów 
dolarów, zainwestowanych przez 
kapitał amerykański w hitlerow­
ski przemysł wojenny, wyprodu­
kowane zostały czołgi, które lawi­
ną ognia raziły bohaterskich o- 
brońców Westerplatte i Warsza­
wy, bombowce, siejące śmierć i 
zniszczenie, armaty, które z oblę­
żonej Warszawy uczyniły poligon 
ćwiczebny.

Po załamaniu się pierwszych 
prób interwencji przeciw ZSRR 
imperializm postawił na hitleryzm 
jako na tę siłę, która pomoże mu 
rozprawić się z Krajem Zwycięs- 
.kiego Socjalizmu. I dlatego nie 
żałował on wysiłków, by nakłonić 

1 Hitlera do marszu na Wschód.

Japonii przeciwko militaryzacji ich 
krajów, waika narodów i studen 
tów krajów kolonialnych i zależ­
nych oraz poparcie młodzieży stu­
denckiej krajów obozu pokoju, ży- 
jącej szczęśliwie i swobodnie i kro 
ezącej naprzód ku szczęśliwej przy­
szłości.

Wielki naród chiński okazał nam 
ogromne poparcie, posyłając na 
front koreański swoich ochotników 
— własną krwią pomógł nam w 
słusznej walce.

Drodzy przyjaciele, Koreańska 
Partia Pracy i rząd Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokratycznej, 
pod kierownictwem marszałka Kim 
Ir-sena .otaczając wielką troską i 
opieką sprawę podniesienia poziomu 
wykształcenia i wychowania młode­
go pokolenia, zapewniły normalne 
warunki nauki na wyższych uczel­
niach, w szkołach średnich, techni­
kach i innych zakładach naukowych 
pomimo ciężkich warunków surowej 
wojny.

Przyjaciele, czuję się zobowiąza­
ny opowiedzieć również o warun­
kach życia 1 o walce, jaką toczą 
studenci południowej części naczego 
kraju.

Południowa Korea stała się obec­
nie terenem zagłady ludzi, terenem 
bestialskiego terroiu .okrutnego gło­
du, bezrobocia i ciemnoty.

Po ulicach południowej Korei wa­
łęsa się dziś 15 milionów bezrobot­
nych i na wpół — bezrobotnych oraz 
ludzi pozbawionych dachu nad gło­
wą wskutek wojny.

Nawet według oficjalnych da­
nych marionetkowego rządu Li Syn- 
mana ponad 2.116 tysięcy ludzi gi­
nie z głodu.

Agresorzy amerykańscy 1 klika 
Li Syn-mana noszą się z zamiarem 
zmuszenia tegorocznych absolwen­
tów szkół wyżczych i średnich oraz 
techników, aby wstąpili do mario­
netkowej armii, jako „kadry zapa­
sowe", werbują młodzież Korei po­
łudniowej w wieku od 17 lat, aby 
uczynić z niej mięso armatnie. Jed­
nak mimo zbrodniczych wysiłków 
amerykańskich agresorów i kliki 
Li Syn maną, .nąrócjł.i studenci Ko­
rei południowej udaremniają kno­
wania wrogów.

Studenci koreańscy są bardzo 
dumni z umocnienia naszej jedno­
ści ze wszystkimi studentami świa­
ta w walce o pokój, o niepodległość 
narodową, o prawo do nauki.

1939 r. nigdy się nie powtórzy
Ale spisek przeciwko ZSRR siłą 

rzeczy musiał być i był spiskiem 
przeciwko Polsce. Na trasie agre­
sji . przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu leżała Polska. Napaść na 
Związek Radziecki mogła się do­
konać tylko po uprzedniej napaści 
na Polskę.

Wówczas, gdy sanacja skumana 
z Hitlerem gotowała narodowi klę­
skę wrześniową, najlepsze siły lu­
du poLkiego pod przewodem kla­
sy robotniczej, pod przewodem 
Komunistycznej Partii Polski wal­
czyły przeciw faszyzmowi, walczy­
ły o sojusz ze Związkiem Radziec­
kim. To z tych sił narodziły się 
we wrześniu 1939 r. bohaterskie 
bataliony robotnicze obrońców 
Warszawy, to z tych sił narodził 
się w ciemnych latach okupacji 
ruch oporu przeciwko hitlerow­
skiemu okupantowi, narodziła się 
Polska Partia Robotnicza, narodzi­
ły się szeręgi bohaterskich Gwar­
dzistów, szeregi Armii Ludowej. A 
w tym samym czasie wodzireje sa­
nacji na szosie zaleszczyckiej do­
pełniali ostatniego aktu zdrady. 
Z Paryża, a później z Londynu 
wzywali oni naród do stania z 
bronią u nogi, a swoim agenturom 
od NZS 1 AK począwszy, a na 
WRN skończywszy — nakazywali 
mordowanie komunistów, prowa­
dzenie wrogiej ZSRR nikczemnej 
propagandy i nawet w wielu wy­
padkach współpracę z hitlerowski- 
mi siepaczami.
Naród polski nie poszedł za gło­
sem zdrajców. Najlepsi synowie 
narodu z bronią w ręku walczyli 
przeciwko okupantowi, wsłuchu­
jąc się w daleki łoskot armat, któ­
re pod Moskwa, pod Kurskiem 1 
pod Stalingradem zwiastowały 
światu, zwiastowały narodowi pol­
skiemu początek zmierzchu hitle­
rowskiej potęgi.

I wreszcie przyszło tak uprag­
nione wyzwolenie. Przyszło wraz 
■ żołnierzem radzlęcklm r- żołnie­

Przy rozbudowie największego w Chinach' Aszańsklego Kombinatu 
Hutniczego zatrudnione są również licznie kobiety. Na zdjęciu: maszyni. 
stki lokomotyw elektrycznych przy pracy na budowie to Ańszań.

Napięta sytuacja w Tunisie
PARYŻ (PAP) — Jak wynika z 

doniesień prasy paryskiej, sytuacja 
w Tunisie uległa poważnemu zao­
strzeniu. Ostatnio w Tunisie doko­
nano zamachów na kilku jawnych 
agentów administracji francuskiej, 
co, według określenia oficjalnego ko­
munikatu, „stworzyło sytuację, któ- 
rej rozwój koła odpowiedzialne śle­
dzą z pewnym zaniepokojeniem".

Komunikat podkreśla również, że 
w związku z tą sytuacją „przewi­
dziano podjęcie niezbędnych kro­
ków".

Dzienniki donoszą, że we francus- 
kim ministerstwie spraw zagranicz­
nych odbyły sję rozmowy z francu­
skim rezydentem generalnym w Tu­
nisie — Hauteclocque‘m. Prasa zwra. 
ca uwagę, iż rząd francuski zamie­
rza postąpić w Tunisie według pla­
nu wypróbowanego niedawno w’Ma. 
roku. Pierwsza część tego planu — 
pisze „Humanite" — przewiduje wy- 
sunięcie ultimatum pod adresem be- 
ja Tunisu 1 złożenie go z tronu w 
wypadku odmowy kapitulacji. 
..Franc Tireur" podaje, że trw. sto.
warzyszenie „Francja—Afryka Pół- 
nocna'", reprezentujące koła wiel­
kich kolonizatorów francuskich, 
zwróciło się do rźądu z prośbą o 
wywarcie presji r.a beja Tunisu i 
„niezwłoczne podjęcie kroków" we­
dług wzoru marokańskiego.

Nowa presja związana jest z Kas.

rzem wyzwolicielem, wraz z walczą 
cymi u jego boku żołnierzami pol­
skimi, którym dane było szczęście 
czynnego współuczestniczenia w 
przepędzaniu wroga z ziemi pol­
skiej.

„Minął i nie wróci nigdy wrze­
sień 1939 roku, minęła i nie wró­
ci hańba bezsilności naszego kra­
ju wobec najeźdźców" — mówił 
towarzysz Bierut na VII Plenum 
KC PZPR.

Nigdy już nie wróci wrzesień 
1939 roku, gdyż władzę w Polsce 
ujął jej prawowity gospodarz — 
lud polski, który zjednoczony Jak 
nigdy w swej historii w szeregach 
Fręntu Narodowego nie żałuje nl 
trudu, ani wysiłków, by Polska 
Rzeczpospolita Ludowa była Pol­
ską z żelaza, betonu 1 stali, by 
zacofanie gospodarcze kraju nale­
żało do bezpowrotnej przeszłości.

Nigdy już ni« wróci wrzesień 
1939 roku, gdyż ojczyzna nasza 
związana jest nierozerwalnym so­
juszem, więzami Idei 1 braterstwa 
z najpotężniejszym mocarstwem 
świata — Związkiem Radzieckim, 
mocarstwem, którego potęga ha­
muje zbrodnicze zakusy imperia­
listycznych organizatorów wojen.

Ale nie tylko Polska zmieniła 
się od września 1939 roku. Zmie­
nił się również świat. Powstał po­
tężny obóz państw pokoju 1 de­
mokracji, którego niezwyciężona, 
moc stoi na straży pokoju, który 
głosi zasadę możliwości pokojo­
wego współistnienia różnych sy­
stemów, który twardo stoi na sta­
nowisku, że nie ma takiej spornej 
lub nierozwiązanej sprawy, której 
nie można by było uregulować 
w drodze rokowań. Do walki o 
zwycięstwo tych zasad w stosun­
kach międzynarodowych stanęły 
miliony bojowników o pokój, róż­
nych narodowości, różnych wie­
rzeń religijnych i przekonań po­
litycznych.

I właśnie pamięć lat niedaw­
nych każę nam, każ# wszyatida 

kiem tzw. „reform" oraz z niepo­
wodzeniem „wyborów" do rad sa- 
morządowych kaidatów w Tunisie 
wiosną roku bieżącego. Naród tuni. 
siki zbojkotował te „wybory" zorga­
nizowane przez władze kolonialne w 
celu umocnienia sńiej pozycji.

18 miliardów marek 
na polityką wojny i nądzy

BERLIN (PAP). — Ukazujący się 
w Moguncji dziennik socjal-demo- 
kratyczny „Freiheit" donosi, te w 
ciągu czterech lat budżetowych od 
r. 1949—1950 do 1953—1954 sumy 
asygnowane z budżetu zachodnio - 
niemieckiego i budżetów poszczegól­
nych ziem na tzw. „obronę" tj. na 
cele wojenne, wzrosły o 138%. Ko­
mentując ten fakt, dziennik pisze: 
„Za co właściwie powinniśmy tyle 
płacić? Za niemiecki kontyngent 
„europejskiej wspólnoty obronnej", 
którego zadaniem będzie osłaniani# 
wojsk bloku północno - atlantyckie­
go, czy za to, że terytorium Niemiec 
zachodnich stanie się arcnn d’it>ł?ó 
wojennych i zostanie spustoszone, 
ludność zaś — zrujnowana?"

Jak wiadomo w roku 1953 wydat­
ki bezpośrednie i pośrednie na przy­
gotowania wojenne wyniosą 18 mi­
liardów marek, 68% całego budżetu 
republiki bońskiej.

narodom nie szczędzić wysiłków 
w walce o zlikwidowanie śmier­
telnego niebezpieczeństwa, zagra­
żającego narodom europejskim w 
wyniku imperialistycznej polityki 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, w wyniku ponownego tucze_ 
nia hitlerowskiej, militarystycz- 
nej bestii. Ta pamięć kaź# nam z# 
wszystkich sił popierać niestru­
dzone wysiłki Związku Radziec­
kiego, którego propozycje w spra­
wie niemieckiej wskazują drogę 
do tego, by już nigdy nie powtó­
rzył się wrzesień 1939 roku, ' Ta 
pamięć każę nam popierać walkę 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej o- zjednoczenie Niemiec 
na zasadach pokojowych 1 demo­
kratycznych, o zlikwidowanie za­
rzewia nowej wojny, rodzącego 
się w Niemczech zachodnich.

I poza garstką sprzedajnych ło­
trów emigranćkich, godnych na­
stępców sanacyjnej szajki, nie ma 
dziś Polaka, który by nie uważał 
za swój święty obowiązek pracą 
swą, swym codziennym trudem 
walczyć o to, by nigdy już nie po­
wrócił wrzesień 1939 roku.

„Halo, tu mówi Warszawa". 
Dziś rano, podobnie jak przed 
11-laty, usłyszeliśmy te słowa z ty 
sięcy, milionów głośników. Ale 
w ślad za nim popłynęły słowa: 
jakże odmienne od tych, które 
grozą nas przejęły przed 14 laty.» 
Popłynęły słowa mówiące u twór­
czym pokojowym trudzie narodu 
polskiego, jak to na rozle­
głych ziemiach naszej uko­
chanej ojczyzny rośnie nowe ży­
cie, rośnie nowy, socjalistyczny 
człowiek, jak to naród nasz, zjed­
noczony wokół swej przewodnicz­
ki. Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, będąc jedną ze sztur­
mowych brygad pokoju 1 postępu, 
nie szczędzi wysiłków, bv żaden 
już z narodów nie przeżył wrze­
śnia 1939 roku.

Tadeusz OumoynM
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0 wyższy
Rozpoczynający się dziś rok szkol- 

®y 1953/54 będzie w Polsce Ludo­
wej dziesiątym rokiem pracy oświa­
towej, zbudowanej na nowych zasa­
dach. Te nowe zasady — to praw­
dziwa powszechność nauczania i 
rzetelna naukowość zarówno treści 
togo, czego się naucza, jak metod 
Pracy dydaktyczno - wychowawczej.

Realizujemy z powodzeniem pow­
szechność nauczania dzieci w wieku 
szkolnym, tj. od 7 do 14 lat. Prawie 

dzieci kończy już pełne siedem 
k‘as. Jednocześnie usprawniamy 
Rozmieszczenie szkół tak, aby zbli­
żyć pełną, siedmioklasową sźkołę do 
dziecka. Dla wsi jest to zagadnienie 
szczególnie ważne. Osiągnęliśmy już 
to. że 96% dzieci ma do szkoły nie 
dalej niż 3 do 4 kilometrów. Nawet na 
torenach rzadko zaludnionych pow- 
ftoły szkoły z niższymi klasami, li- 
czące nieraz tylko 10 dzieci. Dla 
dzieci starszych tworzymy szkoły 
zbiorcze, nieco rzadziej rozsiane, ale 
'v wystarczającej liczbie, żeby umoż­
liwić wszystkim dzieciom ukończe- 
n’e 7 klas.

Najgłębsze Jednak przemiany do­
konały się i dokonują w poziomie i 
toeści nauczania. Wiedza dawana 
jntodzieży przez szkołę burżuazyjną 
dyla nie tylko różnie dawkowana, 
'v zależności od tego, kto chodził do 
danego typu szkoły, ale była też 
Przeładowana drobiazgami, zaśmie­
cającymi pamięć ucznia, a jej treść 
Ideologiczna była wroga do mas pra­
cujących. Szkoła przedwojenna wy­
chowywała młodzież w posłuszeń- 
‘twie i bierności -wobec burżuazji 
°raz w duchu nacjonalizmu i szowi­
nizmu, nieufności i nienawiści wó­
dce innych narodów, zwłaszcza w 
stosunku do kraju zwycięskiego 
Października. Szkoła burżuazyjna 
•‘użyła ustrojowi kapitalistycznemu.

Od czterech lat nasza szkoła
realizuje całkowicie nowe, postę­
powe programy, ukazujące wino­
wajców krzywdy ludu. Uczymy 
młodzież, że nie bohaterowie, ale 
masy pracujące są motorem dzie­
jów. I nie królów 1 książęta, ale 
Koperników, Modrzewskich, Kost- 
ków-Naplerskich 1 Waryńskich 
ukazujemy jako postacie zasłu­
żone.
Nasza szkoła konsekwentnie wal­

czy o to, aby cala wiedza przekazy­
wana prze* nią dzieciom 1 młodzie­
ży była mocno oparta na fundamen­
cie światopoglądu naukowego, prze­
pojona nim do głębi. Walka szkoły 
o ugruntowanie światopoglądu nau­
kowego młodzieży jest walką o po­
stawę młodzieży wobec nauki, wo­
bec przyszłej pracy dla ojczyzny, 
Wobec życia. Kształtowanie świato­
poglądu naukowego jest najważniej­
szym orężem szkoły, zarówno w 
Walce o podniesienie wyników nau­
czania, jak również w wychowywa­
niu młodzieży w duchu moralności 
socjalistycznej. Szkoła nasza ma bo­
wiem na celu jak najlepsze przy­
gotowanie młodego pokolenia do 
twórczej służby Polsce Ludowej i 
narodowi, dla zaszczytnego udziału 
w budownictwie socjalistycznym.

Również w metodach pracy na­
szej szkoły zaszły decydujące zmia­
ny. Wychowywanie młodzieży w 
duchu głębokiego patriotyzmu, w 
świadomej dyscyplinie, pobudzanie 
aktywności pozwala młodzieży roz­
wijać się wszechstronnie, wyrastać 
na ludzi zaradnych, uspołecznio­
nych, orientujących się w zagadnie­
niach życia kraju, głęboko ideowych 
i ofiarnych.

Już dzisiaj absolwenci opuszcza­
jący nasze ązkoły — to ludzie nowe­
go pokroju. Ale szkoła nasza zdaje 
sobie sprawę, że w dziedzinie nau­
czania i wychowania istnieją jesz­
cze poważne braki i że jest tu jesz­
cze ogrom pracy do zrobienia.

Wśród zadań, jakie stoją przed 
naszą sikołą, jednym z najpoważ­
niejszych jest wzmożenie ofensyw- 
ności ideologicznej naszej szkoli, 
jeszcze większe uodpornienie jej na 
próby ataków ze strony wrogów 
Polski. Wróg atakuje młodzież w 
różny sposób, namawia do zanied­
bywania się w nauce, stara się ob­
niżać jej poziom moralny itp.

Troszcząc się o umysł 1 duszę 
dziecka, zaostrzając czujność wobec 
działań wroga, pamiętajmy, że na­
leży dbać o to, aby nie dopuścić w 
szkole do antagonizmów między 
uczniami, gdyż każde dziecko prag­
niemy wychować na światłego oby­
watela 1 budowniczego Polski socja­
listycznej.

Absolwenci naszych szkół często

poziom naszej szkoły
wiadomościach. Nie jest dla naszego 
społeczeństwa obojętne, czy mło­
dzież pisze poprawnie, czy zna gra­
matykę, czy zatem potrafi jasno 
formułować swe myśli; nie jest obo­
jętne, czy dobrze zna matematykę, 
której zastosowanie w gospodarce 
narodowej stale wzrasta i która uczy 
myśleć ściśle i precyzyjnie; nie jest 
obojętne, czy dobrze zna fizykę i 
chemię, na których opiera się nasz 
rozwijający się przemysł, czy zna 
biologię, na której opiera się roz­
wój agrotechniki i zootechniki, a 
nade wszystko — nie jest obojętne, 
czy zdobyta wiedza Jest wiedzą 
trwałą, opanowaną, czy może stać 
się i czy się stanie orężem w budo­
waniu lepszego życia, siły i rozkwi­
tu Polski Ludowej.

Wychowujemy młodzież patrio­
tyczną, chcemy, żeby miała ona moż­
ność jak najlepiej służyć swej oj­
czyźnie. Tę możność da jej wiedza.

Z drugiej strony — w prawdzi­
wej wiedzy i wysokiej świadomości 
widzimy najlepsze oparcie dla roz­
woju głębokiego patriotyzmu na­
szej młodzieży, dla przekuwania go 
w czyn pracy dla dobra ojczyzny. 
Dlatego o naukowe podstawy poglą­
du na świat młodzieży, skoncentro­
wanym wysiłkiem bić się będzie na­
sza szkoła w nowym roku szkol­
nym. W działalności szkoły wyrazi 
się to w ulepszeniu metod jej pra­
cy, w zwiększeniu troski o sposób 
podania 1 utrwalenia materiału lek­
cyjnego, o precyzję ustnych i pi­
semnych wypowiedzi uczniów, o 
większą poglądowość nauczania.

Nastąpi rozbudowa pracowni i 
działek szkolnych, nowych warszta­
tów do prac technicznych, masowa 
produkcja pomocy naukowych. To 
wszystko służyć będzie rozwijaniu 
elementów politechnizacji naucza­
nia, a więc jak najszerszemu wią­
zaniu teorii z praktyką, zaznajamia­
niu z procesami produkcji. Te po­
czynania dopomogą nam również 
poważnie w walce z werbalizmem i 
formalizmem w nauczaniu. Pragnie­
my głęboko 1 sumiennie, nie po­
wierzchownie wyjaśniać wszystkie 
zagadnienia, aby młodzież przyswa­
jała sobie je jak najbardziej grun­
townie.

I tu osiągnięcie lepszych wyni­
ków zależne jest w dużym stopniu 
od pomocy społeczeństwa. Społe­
czeństwu naszemu droga jest mło- i

Z uroczystości dożynkowych nn Lubeiszczyźnie

Są osiągnięcia i będą jeszcze większe
— mówią na uroczystościach dożynkowych chłopi z paw. radzyńskiego
Dawno mury Radzynia nie gościły 

takiego zbiorowiska chłopów, jak 
w dniu wczorajszym. Zjechali s:ę 
tu ze wszystkich stron powiatu, 
ściągali od samego ranka furman­
kami, z pobliskich gromad pieszo, 
a z odleglejszych samochodami. 
Barwne transparenty, czerwień i 
b el, złoto kłosow i radość wyzna­
czyły sobie spotkanie w dniu doży- 
ne-K powiatowych w Radzyniu. 
Olbrzymi dziedziniec szkolny, gdzie 
odbyła s.ę część oficjalna uroczy­
stości Wypełniony był po brzegi. 
Przed samą trybuną zgromadziły 
się delegacje z gromad indywidu­
alnych, spółdzielni produkcyjnych 
i PGR w regionalnych strojach. 
Falujący tłum znieruchomiał w mo­
mencie, kiedy zabrzmiały uroczyste 
tony Hymnu Państwowego. Na­
stępnie przemówił do zebranych 
poseł tow. Bieniek, serdecznie, cie­
pło, ze wzruszeniem w głosie. Mó­
wił o dotychczasowym dorobku po­
wiatu na przestrzeni 9 lat władzy 
ludowej. Podkreślił nieustanny po­
stęp jaki towarzyszył wszystkim 
przemianom, które zaszły w groma­
dach powiatu radzyńskiego.

Słuchano go w skupieniu. Każdy 
podsumowywał jednocześni* swój 
własny wkład w walkę o wysokie 
urodzaje. Dziesiątki, setki zgroma­
dzonych miały' się czym poszczycić. 
Gromada Kąkolewnica Wschodnia 
wykonała w 100 proc, plan odstawy 
zboża. Nie tylko ona jedna w po­
wiecie. Za przykładem Kąkolewni­
cy i w odpowiedzi na jej wezwanie 
nie gorzej spisały się inne groma­
dy, Wyą-ókię MfrjaTŁłC, 

dzież i jej szkoła. Rozwój szkoły 
jest zgodny z interesami, z potrze­
bami naszego społeczeństwa.

Najważniejszy problem, w któ­
rym społeczeństwo winno pomóc 
szkole, to zapobieganie drugorocz- 
ności i zwalczanie innych przyczyn, 
które sprawiają, że pewien procent 
młodzieży powyżej 14 lat odchodzi 
ze szkoły przed jej ukończeniem. W 
walce z tym zjawiskiem potrzebny 
jest wzrost świadomości rodziców i 
młodzieży, zrozumienie, że ukończe­
nie 7 klas szkoły podstawowej przez 
każde dziecko w Polsce jest mini­
mum, od którego zgodnie z Progra­
mem Frontu Narodowego — nie 
wolno nam odstąpić.

Rodzice powinni pomóc szkole 
w podnoszeniu dyscypliny pracy 
przez mobilizowanie młodzieży do 
stuprocentowej frekwencji, do wy­
korzystywania każdej minuty lek­
cyjnej, do dobrego przygotowywa­
nia zadań domowych, do zwal­
czania podpowiadania 1 ściągania. 
Rodzice powinni pomóc szkole w 
rozwoju zainteresowań młodzieży, 
czuwać nad jej czytelnictwem, 
ułatwiać jej „majsterkowanie", 
prowadzenie hodowli, doświad­
czeń, udział w zajęciach sporto­
wych.
Wszyscy rodzice powinni pomóc 

naszemu ofiarnemu nauczycielstwu 
przez podtrzymywanie wszelkich ich 
wysiłków, zmierzających do podno­
szenia wyników nauczania i wycho­
wania. Rodzicom i szkole przyświe­
ca dziś przecież Jeden cel — wycho­
wanie młodych patriotów, którzy 
potrafią kontynuować rozpoczęte 
przez cały naród dzieło — budowę 
Polski silnej i szczęśliwej*.

W tym roku rozszerzamy system 
egzaminów na nowe klasy i na nowe 
przedmioty. W związku z tym ocze­
kujemy dalszego podniesienia się 
wyników nauczania i wychowania. 
Celem egzaminów jest bowiem zmo­
bilizować nauczycielstwo, uczniów i 
rodziców do jeszcze wydajniejszej 
pracy.

Władze oświatowe nadal przygo­
towują nowe programy 1 nowe pod­
ręczniki, które — w oparciu o coraz 
lepsze wyposażenie szkól, o coraz 
większ>*i doświadczenie nauczycieli 
— uczynią pracę szkolną nauczycieli 
1 dzieci lżejszą 1 wydajniejszą.

Brzozowioa Mała z gminy Kąko­
lewnica, Planta z gminy Brzozowy 
Kąt, Puchowa Góra, Biała — to 
gromady, które także w 100 proc, 
odstawiły zboże do punktów skupu. 
Puchowa Góra wywiązała się na­
wet i z innych obowiązków wobec 
państwa. Wykonała w 100 proc, 
plan odstawy żywca, mleka, plany 
finansowe za rok 1953.

I właśnie delegaci z gromady 
Biała wręczyli wieniec dożynkowy 
gospodarzowi powiatu, przewodni­
czącemu Prezydium PRN w Radzy­
niu. Potem jeszcze wręczono wień­
ce ze spółdzielni produkcyjnych: w 
Jabłoniu, Żerocinie i Zahajkach. 
Ostatni wieniec wręczyli przedsta­
wiciele PGR Wrzosów.

Cl najofiarniejsi, przodownicy 
pracy, mistrzowie wysokich uro­
dzajów zostali wyróżnieni nie tylko 
dyplomami. Państwo umie nagra­
dzać obywateli, którzy spełniając 
swój patriotyczny obowiązek, wralczą 
o rozwój naszego rolnictwa. Tak więc 
na piersiach 15 chłopów’ z powiatu 
radzyńskiego zawisły Krzyże Zasłu­
gi. Otrzymała krzyż chlewmistrzyni 
za spółdzielni produkcyjnej w Ja­
błoniu Marta Kanoniuk, Aleksander 
Bojarski, indywidualny gospodarz 
z gromady Kopina w gminie Mila­
nów, otrzymał krzyż Tadeusz Ładny 
wzorowy gospodarz indywidualny 
z Kąkoiewmicy i Józef Bercnc z 
gromady Wiski za uzyskanie naj­
większej wydajności z hektara w 
powiecie, otrzymali inni, ci, którzy 
nie szczędząc trudu ani pracy swo­
im przykładem pociągali innych do 

o imoMi luatolt.

W Kąkolewnicy z honorem wykonali 
zobowiązania lipcowe

15 czerwca był niezwykłym 
dniem w historii Kąkolewnicy 
Wschodniej. Wieczorem przy cha 
łupie Bieleckiego zebrało się 200 
chłopów, którzy podjęli pamiętne 
zobowiązania: — szybko, spraw­
nie, unikając wszelkiego marno­
trawstwa przeprowadzimy akcję 
żniwno - omłotową, do dnia 20 
sierpnia odstawimy zboże dla 
państwa, podniesiemy wydajność 
naszych łąk poprzez zmeliorowa­
nie nawodnionych terenów, upo­
rządkujemy drogę polną, wyple- 
wimy chwasty, uregulujemy do­
stawy mleka, zorganizujemy sa­
mokształcenie — zapewniają.

Chłopi gromady Kąkolewnica 
Wschodnia nie tylko podjęli zo­
bowiązanie, ale rzucili na całą 
Polskę śmiałe wezwanie współ­
zawodnictwa. Wytyczone zada­
nia były wielkie i niewątpliwie 
trudne. Wiedzieli o tym wszyscy, 
wierzyli jednak we własne siły 1 
nie lękali się przeszkód. Do pra­
cy należało zabrać się uczciwie 
nie szczędząc wysiłku. Rozpoczęli 
od ułożenia mądrego, dokładnego 
planu. Z pomocą przyszła Gmin­
na Rada Narodowa, która opra­
cowała szczegółowy plan pracy 
żniwnej i omłotowej. Szczególną 
uwagę zwrócono na maksymalne 
wykorzystanie maszyn, wciągając 
do tej akcji nie tylko maszyny 
należące do C-OM, ale i maszyny 
prywatne.

Gminna Rada Narodowa nie 
zapomniała także dopilnować za­
opatrzenia miejscowych spół­
dzielni w artykuły nieodzowne 
w czasie żniw jak: kosy, osełki, 
smary 1 inne. Mając zapewnioną 
wszechstronną pomoc Gminnej 
Rady Narodowej chłopi Kąko­
lewnicy Wschodniej zdawali so­
bie sprawę, że realizacja zobo­
wiązań zależy teraz wyłącznie od 
nich samych. Mijały dni. Pier­
wotny zapał jednak ostygał 1 
zdawało sią nawet, że zobowią­
zania poszły w zapomnienie. 
Chłopów zaczęły przerażać gro­
madzące się trudności. Naprawa 
drogi np. wymagała zwiezienia 
dużej ilości ziemi, trzeba było 
wielu ludzi i koni. Zaczęto się 

Zabrał głos indywidualny gospo­
darz Jan Peryniewicz z Puchowej 
Góry. Mówił o swojej gospodarce 
o tym jak zdołał uzyskać wysokie 
plony, mówił o swoich sąsiadach o 
tych, którzy już wywiązali się ze 
swoich obowiązków wobec państwa 
i teraz mogą radośnie w poczuciu 
dobrze spełnionego obowiązku ob­
chodzić ten uroczysty dzień dożyn­
kowy.

Po części oficjalnej wszyscy udali 
się na teren wystawy. Wdzięczne 
sylwetki dziewcząt w regionalnych 
strojach, z wieńcami, za nimi szły 
kapele ludowe z gromady Radcze 
i Suchowoli, potem nieprzebrane 
masy chłopskie. Setki chłopów 
obiegło stoiska. Jedni oglądali eks­
ponaty roślin wyhodowanych przez 
spółdzielców, inni zachwycali się 
eksponatami z lasów, jeszcze inni 
z podziwem obserwowali kombajn 
radziecki w ruchu. Młodziutki kom_ 
bajner z POM Bezwola demonstro­
wał chłopom jego pracę. Było na 
co patrzeć i co podziwiać. Wszak 
ten właśnie kombajn razem z inny­
mi pracował w czasi* tegorocznej 
kampanii żniwnej na ich polach. 
Młocarnie, aiewrdki, kultywatory 1 
pługi dwu i więcej skibow* usta­
wione szeregiem nęciły oczy zwie­
dzających. Znieruchomiał* traktory 
„Ursus" polskiej produkcji jakby 
wypoczywały po letniej harówce. 
Czeka ich nowa praca przy siewach 
jesiennych w 22 spółdzielniach pro­
dukcyjnych powiatu radzyńskiego i 
w dziesiątkach gromad lndywidual-.

Wykresy, plansze, fotografie przo­
downików pracy z PGR i ze spół­
dzielni produkcyjnych, fotografie 
wzorowych gospodarzy indywidual­
nych zdobrły aleje ciągnące się po­
między poszczególnymi stoiskami. 
Wykresy j, plansze wskazywały i* 
kraj nasz stale, z dnia na dzień, z roc 
ku na rok dźwiga się z zacofania, że 
staje się krajem nowoczesnego rol­
nictwa i potężnego przemysłu. Fo­
tografie świadczyły, że wraz z roz­
wojem kraju rozwijają się 1 ludzie. 
Wyrastają nowi przodownicy pra­
cy’, mistrzowie wysokich urodzajów, 
wzorowi hodowcy bydła i trzody, 
chlewnej. .i

Stoiska spółdzielni produkcyjnych’ 
wykazywały na przykładach i do­
kumentach w postaci książeczek 
obrachunkowych, sprawozdań, pla­
nów, czy wykazów, ie właśnie ko­
lektywna gospodarka może zmienić 
życie chłopa, uczynić je lepszym, 
dostatniejszym. Te właśnie stoiska 
cieszyły się największą frekwencją. 
Ciągnęli tam wszyscy ci, którzy 
słyszeli o spółdzielniach, którzy pra 
gnęll zmian, ale jednocześnie Jesz­
cze się ich lękali. Około 7000 ludzi 
przewinęło »ię w dniu wczorajszym 
przez teren wystawy,

A Jeszcze dalej kiermasze, pokazy 
eirtystyezn* 8 zespołów chłopskich. 
Muzyka ludowa w wykonaniu ka­
pel ludowych, śpiew i radość z do­
brze wypełnionego obowiązku wo­
bec państwa oto co było treścią do­
żynek powiatowych w Radzyniu.

ociągać, praca posuwała się na­
przód żółwim krokiem. Gminny 
Komitet PZPR zorientował się 
natychmiast w sytuacji i ta­
nowi! przyjść gromadzie z pomo­
cą. Zwołano zebranie, na którym 
przekonano zgromadzonych, że 
wykonanie zobowiązań to sprawa 
honoru każdego mieszkańca Ką­
kolewnicy, że to obowiązek wo­
bec Ludowej Ojczyzny. Chłopi 
zrozumieli i w ciągu trzech dni 
naprawili drogę. Praca trójek, 
agitacja indywidualna 1 ener­
giczna postawa ob. Czesława 
Ładnego — sołtysa gromady, do­
prowadziły do tego, że już na­
stępną akcję — meliorację łąk 
przeprowadzono kolektywnie. Do 
pracy wyruszyło 53 ludzi i w cią­
gu jednego dnia wykopano 
800 m sześć, rowu. Przykład mie­
szkańców Kąkolewnicy zmobili­
zował do pracy urzędy wodno- 
melioracyjne w Radzyniu i Mię­
dzyrzecu. Instytucje te konty­
nuują obecnie pracę przedłuża­
jąc wykopany kanał.

Najbardziej jednak dumni są 
chłopi Kąkolewnicy Wschodniej 
z wzorowo przeprowadzonej ak­
cji żniwno ■ omłotowej. Maszyny 
wykorzystano maksymalnie nie 
dopuszczając do przestojów. Pa­
miętano również o pomocy są­
siedzkiej. W przewidzianym ter­
minie, przed punktem skupu za­
trzymał się długi rząd furmanek. 
To chłopi Kąkolewnicy Wschod­
niej realizując swe zobowiązania 
odstawili państwu w terminie 
zboże w 100%.

Dokonano także w 100% pod- 
orywek w ciągu dwu dni.

Tak więc dzięki dobrej, zorga­
nizowanej pracy 1 wzajemnej 
pomocy chłopi Kąkolewnicy 
Wschodniej zrealizowali śmiałe 
plany. Osiągnięto to przede 
wszystkim dzięki temu, że nad 
każdym posunięciem czuwał 
Gminny Komitet PZPR 1 Prezy­
dium Gminnej Rady Narodowej, 
które poprzez swój aktyw uczy­
ły, Instruowały 1 mobilizowały 
gromadę do wypełnienia z hono­
rem podjętych zadań.

S. W.
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„SDKPiL Jako partia kierująca 
walką rewolucyjną zdawała swój 
egzamin bojowy w ogniu tej walki, 
rosła w niej, hartowała się 1 wzbo­
gacała w doświadczeniu kierownika 
i wodza walczących mas".

BOLESŁAW BIERUT

SDKPiL była partią, która podjęła 
piękne tradvcje polskich rewolucjo­
nistów wspólnej walki polskiego i 
rosyjskiego proletariatu z caratem. 
O czołowych jej przywódcach pisał 
Lenin: „stworzyli oni po ra’pierwszy 
czysto proletariacką partię w Pol 
sce, proklamowali olbrzymiej wagi 
zasadę jak najściślejszego sojuszu 
robotnika polskiego i rosyjskiego w 
ich walce klasowej".

!

Dr Mirosława Dubacrowa
Dyr. Woj. Archiwum Państwowego w Lublinie

W 60-lecie powstania SDKPiL

Z dziejów SDKPiL na Lnbelszczyźnie
chów rewolucyjnych. W jednej z de­
pesz czytamy: „Tłumy manifestan­
tów, grabieżników i wszelkiego ro­
dzaju skupiska ''ważać- za bandy 
buntowników i rozstrzeliwać aż do 
zupełnego zniszczenia. Zabronić ze­
brań i mitingów, aresztować redak­
torów i wydawców tajnych wydaw­
nictw. pamiętać, że bezwzględne 1 
tward* postępowanie jest jedyną 
drogą do tłumienia buntów".

Mimo tych srogięh zarządzeń,
• "■ <»

przerwano prace, wszystkie sklepy 
zostały zamknięte. Na ścianach do­
mów ukazały się proklamacje wzy­
wające do powszechnego strajku, 
jako protest przeciw ogłoszeniu sta­
nu wojennego.

Strajk kolejowy miał leszcze więk 
sze rozmiary. Był on dowodem 
krzepnącej solidarności klasy robot­
niczej Rosji i Polski. Ogarnął w 
tym czasie cały zabór rosyjski. W 
ten sposób polska klasa robotnicza

ka osób, w tej liczbie G. Nejman*, 
uważaną przez . władzę za członW 
kierownictwa SDKPiL lubelskiej.

W Lublinie, podczas akcji straj' 
kowej usuwano łamistrajków, kW- 
rzy służąc caratowi, działali nl 
szkodę klasy robotniczej. . Polic’1 
nie będąc w stanie znaleźć wlaśc- 
wych sprawców, aresztowała na*et 
ludzi nie mających nic wspólne?1 
z organizacją partyjną. W ten spo­
sób po zabiciu Szpakowa naczeln1- 
ka stacji został aresztowany i stra- 
cony siedemnastoletni robotnik Ja1 
Markowski. Wtedy lubelska orga­
nizacja SDKPiL, potępiając be«- 
prawny wyrok wydaje odezwę R3' 
stępującej treści:

„Towarzysze 1 Towarzysz!1'' 
Dnia 16 stycznia rb. rząd krwa­
wego Mikołaja za pośrednictwem' 
służalczego psa Skalona, popełń!! 
nową zbrodnię: w chwili, kirćf 
został spełniony wyrok 
nuncjancle i łamistrajku 
wie żołdacy cara, nie 
schwytać wykonawcy 
aresztowali bez najmniejszego d°- 
wodu człowieka, nie należące?0 
do żadnego związku partyjne?0' 
Ciż ciemni służalcy na rczk»* 
siepacza carskiego Skalona, 
bm. spełnili haniebny wyrok n»ć 
niewinnym 17.1etnim robotnikiei’1, 
Janem Markowskim, skazując 1° 

ną rozstrzelanie.
Towarzysze! Wobec takiego po­

dłego gwałtu 1 zbrodni ze stron? 
zbirów carskich — my 
nie możemy i wzywamy 
kich 
szki 
dziś, 
Tym 
konającemu 
przeciw podobnym 
praw obywatelskich. Kto posiać* 
choć odrobinę uczucia ludzkie?0 
nie zostanie głuchym na na*ł° 
wezwanie. Pamiętajmy e 
że 
razem

czasem akcja strajkowa trwała na 
terenie całej guberni. Członkowie 
partii docierają do fabryk, cukrow­
ni, folwarków. Raporty donoszą o 
strajkach w Chełmie, aresztowaniu 
agitatorów w cukrowni Rejowiec. 
Na wsi prowadzono akcję uświada­
miającą wśród fornali i parobków 
Powiaty lubelski, puławski, krasno­
stawski. zamojski były ogarnięte fa­
lą strajków rolnych. Dla wsi była 
przeznaczona broszura pt. „Co ma 
czynić lud wiejski, co ma czynić ro­
botnik wiejski" — wydana przez 
„Czerwony Sztandar" w 1906 r. W 
sześciu rozdziałach zawiera się pro­
gram wytyczony przez SDKPiL dla 
proletariatu wiejskiego walczącego 
o swe prawa. W rozdziale: „Czego 
mamy się od panów spodziewać" — 
czytamy — „widzimy... że od panów 
się po dobroci nie doczekamy żad­
nej poprawy losu. Jak nie weźmie- 
my siłą co nam się należy, to nas 
jeszcze dziesiątki lat tak w nędzy 
trzymać będą. Więc żeby od panów 
co uzyskać, trzeba opór panów zła­
mać, zmusić ich do ustąpienia". 
Rozdział piąty demaskuje intencje 
rządu carskiego w stosunku do chło­
pa ....na prośbę i lamentów? nie pa­
nów rząd zagroził, że jeszcze gorzej 
będzie gnębił za strajki na wsi. O- 
glosił, że napaści na dwory, zajmo­
wanie gruntów dworskich, za sta­
wianie różnych żądań z pogróżkami 
z!bo gwałtem, za opieranie się u- 
rzędnikom, wojsku, lub policji, chło­
pi będą oddawani pod sądy wojen­
ne... Dopóki się nasz lud razem z 
rosyjskim nie pozbędzie z karku 
tych złodziejów carskich, tego ko­
zackiego rządu, to i nędzy się nie 
pozbędziemy". Dalej następuje we­
zwanie pęd sztandary partii socjal­
demokratycznej. „a wszyscy wspól­
nie stworzymy jedną wielką silę, 
której nik,t w świecie nie zmoże.1"

W ten sposób SDKPiL uświada­
miała masy chłopskie. Może niedo­
statecznie, bo nie doceniała udziału 
chłopa w rewolucji, jednak cytowa­
na broszurka świadczy o czynio­
nych staraniach w tym kierunku. 
Wśród powiatów objętych działal­
nością partii, najwięcej kłopotu 
władzom sprawiały lubelski, kra­
snostawski i puławski. Ośrodkiem 
działalności rewolucyjnej w powie­
cie puławskim począwszy od pobytu 
Ludwika Waryńskiego w instytucie 
— były Puławy. W aktach znajdu­
jemy liczne raporty o żywej dzia­
łalności SDKPiL
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Podnosząc łiasła walki z caratem I 
SDKPiL miała przeciwko sobie cały 
policyjny carski aparat, który 
ekutftznie usiłował stłumić 
proletariacki.

Wracając myślą do dziejów
nierównej walki w sześćdziesięciole 
cie powstania SDKPiL, znajdujemy 
jej odbicie w materiałach gromadzo 
nych i przechowywanych w archi 
wach. Są to akta, ulotki, druki — 
nieliczne, ale tym więcej wartościo­
we. W aktach spraw jako dowody 
rzeczowe umieszczone są te ulotki, 
odezwy, druki wydawane i redago­
wane przez SDKPiL, a znalezione u 
aresztowanych podczas rewizji, lub 
rozrzucane masowo po miastach, 
miasteczkach j wsiach. .

Gdy narastające już od końca w. 
XIX fale rewolucji zalewają impe­
rium rosyjskie, carat, chcąc zapo­
biec niebezpieczeństwu rewolucji 
tworzy specjalne urzędy do walki z 
rewolucją. Akta tych urzędów za­
wierają źródła do historii nieugiętej 
walki klasy .robotniczej pod sztan­
darami SDKPiL.

Lubelszczyzna posiadająca tak 
wiele w swej przeszłości postępo­
wych i demokratycznych tradycji, 
była ośrodkiem żywej działalności 
SDKPiL. Z Lubelszczyzną ściśle 
związana jest postać Róży Luksem­
burg. o której wyraził się Lenin, że: 
„nie tytko pamięć o niej droga bę 
dzie zawsze dla komunistów całego 
świata, ale i jej życiorys i pełny 
zbiór jej dziel dostarczy pożytecz­
nych nauk dla wychowania wielu 
pokoleń komunistów całego świata".

Zachowane fragmentarycznie ma­
teriały archiwalne, wskazują na to, 
że działalność SDKPiL na Lubel- 
szczyźnie szczególnie uwydatnia się 
w latach 1905—1909. W tym okresie, 
po wprowadzeniu stanu wojennego 
na obszarze całego państwa rosyj­
skiego, zostaią utworzone w Króle­
stwie Polskim urzędy tymczaso­
wych generał gubernatorów, mające 
na celu stłumienie rewolucji.

W Lub1in'e tymczasowym gene- 
rał-guberńatorem mianowano Euge­
niusza Kakurina w dniu 31.X.1905 r. 
Posiadając szerokie pełnomocnictwa, 
Kakurin, zmobilizował cały sztab po­
licji, wojska, żandarmerii w celu wy 
śledzenia rewolucjonistów. Oprócz 
zarządzeń określających tryb postę­
powania podczas stanu wojennego, 
tymczasowy generalny gubernator 
Otrzymywał od władz zwierzchnich 
szereg okólników, szyfrowanych de­
pesz, zawierających polecenia bez­
względnego tępienia wszelkich ru-

' SPCjfa^MOKKATYCZNA PARTU aófcytWŻA kPSjt
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rzeczy Kakurln był SezsUny I zareagowała na Krwawe____ „ _______ ____________ _ ...... j wysląple- 
nieugiętej postawy klasy ro- | nie caratu przeciwko manifestują-

na de- 
Szpak0- 

mogą* 
wyroku,

milczeć 
wszyst- 

was, towarzysze i towar*?' 
do solidarnego wystąpienia 

to jest 17 stycznia bf’ 
czynem wykazem., teińu 

caratowi protes* 
nadużyci0"0

(słocie 
wobec 
botniczej kierowanej przez SDKPiL. 
Liczne sprawozdania o strajkach, ra 
porty o aresztowaniach, kary zesła­
nia. wyroki śmierci, świadczą, że 
walka była prowadzona nieustępli­
wie. Żałować należy, że fragmenta­
rycznie zachowany materiał nie po­
zwala na odtworzenie całości pro­
wadzonych procesów przeciwko 
członkom partii SDKPiL. Władze 
carskie, podczas pierwszej wojny 
światowej, ustępując z Lublina, 
skrzętnie zniszczyły najwięcej kom­
promitujące je: akta prokuratora, 
żandarmerii i policmajstra m. Lu­
blina.

Działalność SDKPiL na terenie m. 
Lublina i gub. lubelskiej, zaznaczy­
ła się, jak wspomniano, w organi­
zowaniu strajków w miastach i na 
\ysi, w wydawaniu nielegalnej pra­
sy, mającej na c“lu uświadomienie 
„ludu pracującego wsj i miast". 
Każdorazowy strajk był poprzedza­
ny rozdawaniem 
ulotek i odezw 
Warszawie lub w

z
r. wzywa robotni-

wśród ludności 
drukowanych w 
miejscowych dru- 
ulotek wydana wkamiach. Jedna : 

listopadzie 1905 
ków do strajku:

„Robotnicy!
cję, ale bramy 
nych zaledwie 
z ulic nie cofnięto, stan wojenny 
1 wzmocnionej ochrony nie znie­
sione... Lud zmusił cara do tej 
konstytucji jedyną bronią jaką 
dotąd rozporządza: strajkiem po­
wszechnym... Dopóki lud nie bę­
dzie uzbrojony, dopóki rząd carski 
nie będzie zwyciężony 1 zdeptany, 
dotąd nie pozbywajmy się jedynej 
broni, Jaką Jest dla nas strajk 
powszechny i demonstracje- Niech 
żyje -rewolucja!"

Car dał konstytu- 
więzień politycz- 
uchylono, wojska

robotnikom rosyjskim.
odezwie SDKPiL: „Na dzień 
Maja* do wszystkich robotni- 
w mieście i na roli" — partia

cym 
W

1-go 
ków
wzywa do walki, do rewolucji:

„Olbrzymi lud roboczy polski 1 
rosyjski powstał jak jeden mąż 
do walki na śmierć 1 życie z car­
skim samowładztwem. Ną spokoj­
nie wygłoszone żądanie wolności 
politycznej przez tłumy robotni­
ków xv Petersburgu, car odpowie­
dział rozkazem wymordowania ty­
sięcy bezbronnych kobiet, dzieci 1 
starców... Gdy i my, robotnicy

Socjaldemokracja K. P. 1 Ł.

Towarzysze i Towarzyszki!

Za rozdawanie takich odezw lub 
znalezienie ich podczas rewizji — 
czekało zesłanie. Akta wymieniają 
nazwiska aresztowanych z różnych 
powiatów gub. lubelskiej, W szcze-' 
gólności z puławskiego i zamojskie­
go. Akcja uświadamiania klasy 
botniczej przez ~DKPiL dawała 
zuitaty. Świadczą o tym strajki 
wszechne. V7 listopadzie 1905 r. 
staje zorganizowany
strajk w Lublinie. Biało 
dział ok. 10.000 ludzi. Już o godzinie 
dziewiątej rano zamarło 
w mieście. We wszystkich fabrykach

ro-
re-
po- 
zo-

powszechny 
w nim u-

cale życie

wśród młodzieży.

Dnia IG stycznia r. b. nąd krwawego Mikołaja za 
Pośrednictwem służalczego psa Skalona, popełnił 
nową zbrodpię: w chwili kiedy został spełniony 
wyrok na donuncjancie i łsmistrejkn Szpakowi* 
żołdacy cara, nie mogąc schwytać wykonawcy 
wyroku, aresztowali bez najmniejszego dowodu 
człowieka, nie należącego nawet do żadnego 
tku partyjnego. Ciż ciemni służalcy na roz 
pauza earlkiego Skałona, 16 bu spehuh haniebny 
wyrok nad niewinnym 17-lctniui robotnikiem, 
J a n e m M a r k o w s k i m, skazując 
gonarozstrzelanie.
TOWARZYSZE! Wobec takiego pdtłR^O al­

tu i zbrodni ze strony zbirów carskich—niyNniF 
czeć nie możemy i wzywamy wszystkich was to­
warze i towarzyszki, do a o I i d a r n e g a w ystą- 
picnią dziś to jest 17stycznia r.b.-.tym czynem wy.

polscy, strajkiem powszechnym 
wyraziliśmy swą solidarność i 

braćmi rosyjskimi, rząd carski 
rzucił swe żołdactwo i na nas. 
Bracia! po tych trupach, które 
padly w Petersburgu, Warszawie, 
Łodzi, Dąbrowie, nie masz już dla 
nas innej drogi, jak kończyć roz­
poczętą rewolucję... Wtedy zdoła­
my przyspieszyć nasze zupełne 
wyzwolenie, przyspieszyć zwycię­
stwo socjalizmu... Towarzysze i 
towarzyszki! niech dzień 1 go ma­
ja pokaże gnębicielom naszym, 
żeśmy nie odstąpili od walki, żeś- 
r.iy gotowi, nieustraszeni, nieugię­
ci".

Gdy tego rodzaju odezwy tretia 
ły do rąk policji, stosowano nowe 
środki ostrożności, następowała 
wymiana depesz i korespon­
dencji międ: y władzami central­
nymi i "lubelskim gubernatorem. 
Aresztowano ludzi często roewinnych, 
szukaiac na oślep sprawcoj, Tym-

tym,
dziś ni* występuj* 

nami, ten wysil"
kto

■
puje przeciw nam. Precz z rządem 
carskim! Niech żyje wolność! 
Niech żyje rewolucja!
Lubelska Okręgowa OrganlzacJ* 
Socjaldemokracji R. P. 1 L. LU' 
blin, 17 stycznia 1906 r.“.

Nie natrafiono na dalszo wlado- * 
mości jaki przebieg miała demon­
stracja. Ulotka ta, przytoczona tu 
w całości jest jedyną zachowaną 1 
lubelskich druków SDKPiL w miej­
scowych zbiorach. Władze cansk:® 
zareagowały na wystąpienie SDKP 
iL w ten sposób, że nakazały trzy­
mać w głębokiej tajemnicy miejsc*

każemy temu konającemu earafówl protest prz«- 
eiw podobnym nadużyciem pra* obywatelskich. 
Kto posiada choć odrobinę uczucia ludzkiego n:* 
zostanie głuchym na nasze wezwanie. Pamiętaj­
my ° tym, że kio dziś nie występuje razem 
ml, ten występuje Prteciw nam!
preci i rzędem earsk! 

Niech t ) j ■ w e I n o « 
Ił e b tyj° rewolucja

tUBEIiKA OkRĘGOWA ORGANU 
ZACJA

Socjaldemokracji K. P. iL.
LUBLIN U Ktyoznia 19O6r.

i na-

mł 
e!

N

z

Poza strajkiem szk Jnym w Lubli­
nie w Pujawach równisż^odbywają 
się manifestacje, zebrania. Młodzież 
czyta ulotki socjaldemokratyczne. 
Wśród studentów instytutu znajdu­
je się wielu Rosjan, kórych wyda­
lono z uczelni rosyjskich za poli­
tyczną działalność. Za pośrednic­
twem tych kolegów Rosjan — Po­
lacy otrzymują nielegalną prasę 
rewolucyjną— wytwarza się współ­
praca — myślą o wspólnej walce ze 
znienawidzonym caratem.

Na terenie powiatu puławskiego 
odbywają się ustawiczne rewizje, 
aresztowania ludzi podejrzanych 
o przynależność do partii. Znajdu­
jemy w aktach liczne nazwiska 
chłopów i robotników, u których 
zina1eziono dowody świadczące o ich 
przynależności do SDKPiL. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja w 
powiecie lubelskim. Władze carskie 
natrafiły w Kijanach na kryjówkę 
orgr.niza-.-ji partyjnej. Po przepro­
wadzeniu rewizji znalezione książ­
ki, prasę nielegalną, korespondencję 
i dokumenty wskazujące, że partia 
posiadała zorganizowane komórki, 
broń i pieniądze, Areó^towąnp kH-

lina cenią Markowskiego, • ziemi* 
na grobie całkowicie zrównać, aby 
nie było żadnego śladu.

W latach następnych uwydatnia 
się coraz więcej współpraca SDPRR 
1 polskiej SDKPiL. Świadczą o tym 
odezwy wydawane już wspólnie. 
Na 1-go maja 1907 r. 1 inne. Treść 
odezw zawiera program walki o so­
cjalizm.

W 1911 r., wo 
dzono ożywioną 
między władzami 
wodu mającego 
dzierniku 6trajku powszechnego 

organizowanego przez socjaldemo­
krację. Akta nie podają dalszego 
przebiegu sprawy.

W latach późniejszych, gdy doj­
rzewa rewolucja proletariacka w 
Rosji, gdy zbliżają się dni Wielkie­
go Października, wielu z działaczy 
socjaldemokracji z terenu Lubel­
szczyzny znajduje się na zesłaniu, 
wielu z nich blerze udział w walce 
o wyzwolenie rosyjskiej i polskiej 
klasy 
nych 
„My, którym 
lucja rr yjr':- 
za nią do zwycięstwa, a jeśli trzeb* 
zginąć",

wrześniu prowa- 
wymianę depesz 
rosyjskimi z po- 
nastąpić w paż-

robotniczej. Stają we wspól- 
szeregach ci, którzy głosili: 

i niesie wolnv»e 
rosyjska — potrafimy walczy*
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Ten walczyk Warszawa junakom swyir
ARYSIA z Białej Podlaskiej 
pierwszy raz jechała do 

Warszawy; nic też dziwnego, że 
zasypywała mnie pytaniami: Czy 
duży już Pałac Kultury 1 Nauki, 
czy ładne jest Stare Miasto, czy 
dużo jest domów na MDM itd. 
Na pytania te odpowiadałeś bar­
dzo oględnie, ponieważ sam nie 
wiedziałem o ile pięter urósł Pa. 
łac Kultury, jakie zm'any zaszły 
w stolicy w ciągu dwóch „długich" 
miesięcy warszawskiego tempa.

* * *
Warszawa zmieniła się bardzo. 

Urósł Pałac Kultury, wyrosły nowe 
domy, rynek Słarego Miasta znów 
jest pełen ludzi, a miejsca, gdzie

Jadzia Hajdiuk opowiada małej Rin- 
Kia-E o twej pracy w brygadzie.

niedawno rosły chwasty, zielenią 
się szerokimi połaciami trawników. 
Z głośników radiowych płynęły 
słowa junackiej piosenki:

„Ten walczyk Warszawa juna­
kom swym śle z SP z SP z SP“.

A przodujące junaczki, które 
przyjechały wczoraj ze wszystkich 
województw, zwiedzają właśnie 
Warszawę. Na trasie WZ spotka, 
lem moją znajomą z podróży — 
Marysię Osunólską.

Kiedy zapytałem czy podoba jej 
się Warszawa — spojrzała na mnie 
zdziwiona.
— Piękna jest — zawołała. — Wi 

działam zdjęcia w gazetach, widzia 
łam Warszawę na kronice filmo­
wej ale to stanowczo za mało. Do 
Warszawy trzeba pojechać, zoba­
czyć, a wtedy każdy ją pokocha 
tak mocno jak ja.

• • «
Wesoło upłynęło spotkanie przo­

dujących junaczek z ministrem 
PGR tow. Chełchowskim. Dziew­
częta były wesołe, rozśpiewane, 
czuły się „jak u siebie w domu“. 
Junaczki opowiadały o swojej pra 
cy w brygadach, o swoich osiąg­
nięciach. Wiele z nich jedzie po raz 
drugi na III turnus. Zosia Kulik 

z powiatu Starachowice (woj. kie. 
leckie), opowiadała, że zgłosiła się 
na I turnus ochotniczo. Chciala ko. 
niecznie zobaczyć jak to jest w bry 
gadach. We wsi mówiono o nich 
różnie.

Wszystkie jej wątpliwości pry­
sły po przyjeździe do brygady. Ju. 
naczki dostały piękne i czyściutkie 
mieszkania, ładną świetlicę. Spę- 
dzały bardzo wesoło wolne od pra 
cy chwile. Urządzały wieczornice 
dla miejscowej ludności, zorganl. 
zowały zespół artystyczny, robiły 
wycieczki.

Zosia wyrabiała systematycznie 
150 proc, normy 1 otrzymała od- 
znakę przodownika pracy. Wiele 
koleżanek Zosi zdobyło w bryga. 
dach zawód traktorzystki.

Opowiadaniom nie było końca. 
Ale w końcu trzeba było pożegnać 
się z „gospodarzem** 1.

A teraz nieco o fałszerstwach.
Zaraz po klęsce wrześniowej ukazał się w Paryżu numer 

Monitora Polskiego" zawierający łekret, datowany z Kut 
dnia 17 września 1939 r°ku- kt6rym Mościcki, powołując się 
na przysługującą mu prerogatywę konstytucyjną, mianował 
swym następcą Władysława Raczkiewicza i przekazywał mu 
władzę prezydenta. Nieliczne grono wtajemniczonych już 
wówczas wiedziało, że zachodzi tu zwyczajna mistyfikacja. 
Ale szerokie rzesze uchodźców wojennych 1 żołnierzy na 
emigracji utrzymywane były przez długie lata w błędzie. Do­
piero w kilka lat po wojnie, dzięki niedyskrecji jednego z by­
łych dyplomatów polskich, hrabiego Rogera Raczyńskiego, 
który był w owym czasie ambasadorem w Bukareszcie, wy­
szły na jaw wszystkie detale tej machlojki.

Otóż z relacji Raczyńskiego (potwierdzonej zresztą przez 
szereg innych materiałów opublikowanych później) wynika, 
że Mościcki nie mianował swego następcy 17 września ani 
nie uczynił tego w Kutach, ani wreszcie nie powołał na to 
stanowisko Raczkiewicza. Było to więc potrójne fałszerstwo. 
Dopiero 21 września, na terytorium rumuńskim, w miejsco­
wości Bicaz, Mościcki wręczył Raczyńskiemu „dużą, opie­
czętowaną kopertę i polecił wysiać ją najpewniejszą drogą
i możliwie szybko do ambasadora Łukasiewicza w Paryżu. 
Później Raczyński dowiedział się, źe koperta ta zawierała 
nominację.. generała Bolesława Wieniawy-Długoszowskiego 
na prezydenta! Był to chyba jeden z najgłupszych dowci­
pów sanacyjnej „elity". Bawidamek i hulaka, pijak i awan­
turnik, uczestnik niezliczonych burd w knajpach warszaw­
skich i podwarszawskich, typowy oficerek salonowy i chło­
pak na posyłki Piłsudskiego, a przy tym kompletne zero 
polityczne — Wieniawa nadawał się na ofiarowane mu sta- 

» nowisko akurat jak koń Kaliguli na senatora rzymskiego.
Sam fakt, że taki pomysł mógł się zrodzić w czyjejkol­
wiek głowie w tak tragicznej dla Polski godzinie, świad­
czy, że sanacyjna elita zatraciła -już wszelkie poczucie przy­
zwoitości. Okazało się jednak, że sanacja przeliczyła się co 
do jednego: że jest nadal dziedzicem na polskim folwarku. 
Bo głos tymczasem zabrały obce rządy. Zanim Mościckiego 
dosięgła odpowiedź Wieniawy, miał już w ręku katego­
ryczne veto Daladiera.

I Dnia 26 wrzenia RAczyńskl otrzymał szyfrowaną depeszę
Ewziai

Głęboko w pamięci utkwiły 
dziewczętom z „SP‘‘ słowa min. 
Chełchowskiego, który na zakoń­
czenie spotkania powiedział: „Ży­
czę wam wielu sukcesów w pracy, 
źvczę wam. aby po powrocie z 
brygad dumna z was była ojczyz­
na i rodzice...“.

* » •
Ursynów k/Warszawy nie prze­

żywał już dawno takiego święta 
młodości 1 przyjaźni Jak podczas 
spotkania junaczek z 628 brygady 
craz przodujących junaczek z całej 
Polski z dziećmi koreańskimi. Po­
witanie dzieci koreańskich było 
nadzwyczaj serdeczne. Drewcręta 
z „SP" długo ściskały i obdarzyły 
kwiatami dzieci z bohaterskiej Ko. 
rei.

Jadzia Hajdiuk z woj. olsztyń- 
skiego po przyjacielsku trzymała 
w swych objęcdach Rin—Kią—E. 
Opowiadała jej o tym, jak została 
przodownikiem pracy, o tym jak 
wielka radość zapanowała w ich 
brygadzie na wieść 0 zawarciu ro- 
zejmu w Korei. Do rozmowy wmie 
szał się również Li—Wan, który 
pięknie śpiewa polskie piosenki o 
Warszawie.

Ludnośf Kaesongu wita radośnie pociąg przybyły do miasta po urucho. 
mieniu linii kolejowej Phenian — Kaesong, zniszczonej podczas wojny.

(Fot. — CAF)

— Ja dużo nie 
dział. — Moim pr 
bym jak najszyl 
Phenfanu i tam na uncy zatańczył 
polskiego oberka.

W międzyczasie rozpoczęły się 
występy artystyczne. Śpiewały i 
tańczyły dzieci koieańskle z pol­
skimi junaczifeml. Biła z tej zaba­
wy radość ’ gorące pragnienie po­
koju. Chcemy pokoju — mówiły 
dzieci, chcemy pokoju, aby nasze 
dzieciństwo nie było znów rzuco. 
ne na pastwę wojny i zniszczenia. 
Nie chcemy, aby ginęły nasz* mat­
ki, siostry 1 bracia.

Mimo m’odego wieku Ko—Ją— 
Gu do końca życia nie zapomni 
grozy wojny, amerykańskich impe­
rialistów którzy zabili m i matkę 
i ojca. Ko—Ją—Giu do Poiskl przy­
jechał półtora roku temu. Po pol­
sku mówi już zupełnie nieźle. Jest 
przodownikom nauki i p-ac.r spo- 
łecznej, członkiem Rady Drużyny. 
Chce być koniecznie technikiem 
górniczym i w tym roku idzie do 
Technikum Górniczego w Stallno- 
grodzie...

Na zakończenie wręczono dzie­
ciom koreańskim upominki wyko, 
nane przez junaków ze wszystkich 
hufców „SP". Nasz przodownik 
Ko—Ją—Giu otrzymał wagonik 
górniczy, wykonany przez Junaków 
z hufca „SP" przy Fabryce Wago- 
nów Górniczych w Stallnogrodzie. 
Radości Jego nie było granic. Inny 
znów, zapalony rybak, otrzymał 
wędkę.

Junak Malinowski z brygady im. 
Kim—Ir—Sena na wykonanym 
przez siebie upominku napisał: „Nie 
znany przyjacielu z Korei, przyj- 
mij ten skromny upominek. Moim 
prawdziwym upominkiem dla cie- 
bie, dla twojej ojczyzny, dla pokoju 
jest 130 proc, normy, które wyra­
biam...".

Zygmunt Frank

Z zainteresowa­
niem i radością 
śledziliśmy wszy­
scy wyraźne oży 
wienie jakie na­

stąpiło ostatnio w 
lubelskim „świat 
ku" pływackim. 

Niestety wczo­
rajsze, szumnie 
reklamowane wo 
jewódzkie zawo­

dy korespondencyjne poważnie ostu 
dzily zapał pływackiej publiczności.

To, że zawody rozpoczęto z prze­
szło półgodzinnym opóźnieniem, to 
jeszcze nic. Ale dlaczego organizato 
rzy nie zrobili żadnego nawet wy­
siłku, by informować publiczność o 
przebiegu i wynikach rozgrywanych 
konkurencji? Przecież trzeba parnię 
tać, że bardzo wielu lubelskich zwo­
lenników sDortu nie ma jeszcze 
większego pojęcia o pływaniu i dla­
tego należy jak najstaranniej wyko­
rzystywać tego rodzaju imprezy, by 
bliżej zapoznać sportową publiczność 
z tym pięknym sportem.

Co najmniej dzi^he wydaje się 
również szumne reklamowanie im­
prezy, podczas gd” nie uczyniło się 
nic, by zapewnić start zapowiedzia­
nej w afiszach czołówki wojewódz­
kiej. Start zaledwie 13 zawodników 
i 3 kobiet z trzech sekcji, Spójni i 
Ogniwa (Lublin) oraz Budowlanych 
(Puławy) najlepiej określa wysiłek 
organizatorów tej niechlubnej Im­
prezy.
WYNIKI TECHNICZNE

Kobiety
100 m. dow. 1) Lachowska Sp. — 

1.42,2 min.,
200 m. klas. 1) Lalka Sp. — 3.46,0 

m; u

Ko-Ją-Giu fest przodownikiem nauki i pracy społecznej. W tym roku 
pojedzie do Technikum Górniczego w Stalinogrodzie. Na zdjęciu tow. 
Gronkowa z Kom. Gl. ,-SP" wręcza upominek Ko-Ją.Giu.

(Fot. St. Dziubiński)

» ZE SPORTU ♦
Impreza, która rozczarowała

Pływackie zawody korespondencyjne
Mężczyźni
109 m. dow. 1) Ziółkowski Sp. — 

1.18,8, 2) Moaniak Sp. — 1.30,9 min.
100 m. mot. 1) Niewiadomski Ogn. 

— 1.38,2 min., 2) Gardzińsld Sp. 
1.44,0 min.

100 m. grzbiet. 1) Ziółkowski Sp. 
1.38,0 min., 2) Maltański Ogn. 2.06,2 
min.

200 m. kl. 1) Szewczyk Sp. — 
3.40,1 min., 2) Gurbin Ogn. 4.01,9 
min.

Grabowski zwycięża 
w górskich mistrzostwach 
Pohki

30 bm. rozegrane zostały na trasie 
Kraków — Zakopane — Kuźnice (ok, 
110 km) kolarskie górskie mistrzu- 
stwa Polski.

Tytuł mistrza Polski zdobył nie­
spodziewanie młody 17-letni re. 
prezentant Gwardii — Grabowski, 
uzyskując czas 3:21:23. Drugie miej­
sce zajął Chwiendacz (Górnik) — 
3:21:29, 3) Drąźkowski (CWKS) — 
3:21:35, 4) Lasak (Gwardia) —
3:21:43, 5) Zdunek (Start) — 3:21:54, 
6) Wójcik (CWKS) — 3:22.00,

Polska - Finlandia
86:5i w pływaniu

W niedzielę 30 bm. rozegrano 
ostatnie konkurencje międzypań­
stwowego spotkania pływackiego 
Polska — Finlandia, które zakoń­
czyło się zdecydowanym zwycię­
stwem reprezentacji Polski 86:51.

„Proszę zakomunikować natychmiast panu Mościckiemu, 
że rząd francuski, nie mając zaufania do wyznaczonej oso­
by, nie widzi możliwości uznania jakiegokolwiek rządu, 
powołanego przez gen. Wieniawę".
W odpowiedzi na to francuskie veto Mościcki wysyła do 

Paryża depeszę treści następującej:
„Proszę o zatelegrafowanie nazwisk ewentualnych kan­

dydatów, których by Francja i Anglia na pewno zaakcep­
towały".
Odpowiedź przyszła 29 września:

„Hlond, Raczkiewicz, August Zaleski nie spotkaliby się 
z opozycją Francji..."
Z tej trójki, upatrzonej przez pp/Daladiera 1 Chamberlaina, 

Mościcki wybrał Raczkiewicza. Pozostała jeszcze jedna trud­
ność formalna: nominacja Wieniawy - Długoszowskiego'była 
już opublikowana w „Monitorze". Ale takimi drobiazgami 
nikt się nie przejmował. Wycofano numer „Monitora", wy­
dano inny, opatrzony tą samą liczbą porządkową i datą, 
i raz jeszcze ogłoszono dekret Mościckiego, jak gdyby nigdy 
nic, Łnowu datowany z Kut dnia 17 września 1939 r.

Tak więc nominacja Raczkiewicza była nielegalna nawet 
z punktu widzenia konstytucji kwietniowej. Polegała po 
prostu na potrójnym fałszerstwie. Ale co najistotniejsze, 
Raczkiewicz narzucony został przez obcy rząd bez zachowa­
nia nawet pozorów poszanowania suwerenności pań twa 
polskiego. Tak się narodził ów „rząd" emigracyjny i taka 
jest geneza jego „legalizmu".

Ale nie na tym „koniec epopei". Bo i obecny „prezydent", 
•Sałatki. doszedł do sweeo stanowiska popnas geris kaptiw 

i oszustw. Zwróćmy przy tym uwagę, że jest on drugą spo­
śród trzech osób wymienionych w depeszy z 29 września 
1939 roku. Dla porządku dodajmy, te pozostała z tych trzech 
osób, w depeszy figurująca na pierwszym miejscu, już nie 
żyje...

Historia „prezydentury" Zaleskiego przedstawia «ę, 
z grubsza biorąc, tak:

Raczkiewicz po objęciu stanowiska mianował z kolei swym 
następcą gen. Kazimierza Sosnkowskiego. Jednakże osoba 
Sosnkowskiego spotkała się ze sprzeciwem niektórych grup 
emigracyjnych. Ponadto — i to było decydujące — Sosnkow- 
ski nie odpowiadał Anglikom. Pod ich presją Raczkiewicz, 
przyzwyczajony już, że głos decydujący mają w takich spra­
wach „opiekunowie", powołał na jego miejsce • Arclszew- 
fkiego. Ale w ścisłym gronie sanacyjnym wiedziano, że Ar­
ciszewski nigdy nie dostanie spadku po Raczkiewiczu i upa­
trzono na to miejsce Zaleskiego. Ten były prezes Banku 
Handlowego w Warszawie był mężem zaufania finansjery 
brytyjskiej i francuskiej, tudzież posłusznym wykonawcą 
zleceń sanacyjnej „dwójki", która jest rzeczywistym, choć 
zakonspirowanym „rządem" emigracyjnym.

Kiedy więc 4 czerwca 1947 roku Raczkiewicz znalazł się na 
łożu śmierci, Zaleski zawiadomił Arciszewskiego, że na mocy 
puma, sporządzonego w tajemnicy jeszcze w kwiętniu, „pre­
zydentem" będzie on, Zaleski, a nie oficjalny następca, Arci­
szewski. WRN-owcy wpadli w szał i postanowili przejść do 
„opozycji"/ Ogłosili, że nie uznają Zaleskiego, i zamierzali 
nawet obwołać Arciszewskiego konkurencyjnym „prezyden­
tem", ale wyperswadowali im to Anglicy. Tak eię zaczął 
spór o „legalność" emigracyjnego „rządu". I na tym tle na­
stąpiły nowe rozłamy i nowe scysje w „stronnictwach" emi­
gracyjnych.

Wystąpienie WRN-owców z rządu zapoczątkowało wielki 
„kryzys gabinetowy". Trwa! on przeszło rok. Nie będziemy 
się silić na opisywanie jego przebiegu. Trzeba by na to 
pióra tęgiego satyryka, ale, znowu, szkoda by było jego 
czasu. Dodajmy więc tylko, że próbowano różnych kombi­
nacji i nic z nich nie wychodziło. Raz nawet było ponoć 
wszystko na najlepszej drodze, ale wtedy zjawił się na 
widowni... pies pana Ciołkosza i koalicja rządowa znów się 
rozleciała,

AtM
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Owocnej pracy nauczycielom 
uczniom i studentom!

Wróciłam z Festiwalu 
w Bukareszcie (II)

Budynki szkolne — wyremon­
towane i odświeżone w czasie fe­
rii letnich oczekują dziś na tych, 
których Maksym Gorki nazwał 
„kwiatami życia" — na naszą 
młodzież.

We wszystkich typach szkół 
naszego województwa zbierze się 
blisko ćwierć miliona dzieci i 
młodzieży. Wśród 250 tysięcy 
młodzieży — spptkamy około 50 
tysięcy dzieci, które po raz pierw 
szy przestąpią progi budynków 
szkolnych i zaczną uczęszczać do 
klas 1 szkól podstawowych. Spot­
kamy również 4000 młodzieży 
rozpoczynającej naukę w szko­
łach licealnych w klasach VIII, 
około 7 tys. młodzieży, która wie­
dzę swą zdobywać będzie w róż­
nych typach szkól zawodowych. 
Wiele jest takiej młodzieży, któ­
ra rozpocznie naukę w szkołach 
rolniczych, artystycznych, pla 
stycznych i innych zdobywając 
wiedzę według swoich zaintere­
sowań, bo Polska Ludowa stwo­
rzyła warunki, pozwalając wy­
bierać takie kierunki studiów, 
jakie tej młodzieży najbardziej 
odpowiadają.

Razem z młodzieżą naszą sta­
nie do pracy potężna armia wy­
chowawców - nauczycieli w licz­
bie 7 tys. osób. Swój zapał i 
swoje zdolności poświęcą oni wy­
chowaniu młodzieży na oddanych 
Polsce Ludowej obywateli, przy­
szłych realizatorów naszych pla­
nów.

Wychowawcy naszej młodzieży 
szkolnej kształtować będą wśród 
niej podstawy naukowego poglą­
du na świat i wychowywać ją w 
duchu moralności socjalistycz­
nej.

Rozpoczęcie nowego roku szkol­
nego nakłada również poważne 
obowiązki na młodzież. Musi ona 
zaraz od pierwszych dni nauki 
rozpocząć usilną walkę o zdoby­
wanie jak najlepszych wyników 
w nauce nie odkładając tegonia 
czas późniejszy. Nasza młodzież 
i rodzice muszą zrozumieć, że 
praca w szkole to ich pierwszy 
patriotyczny obowiązek, wypły­
wający ze zrozumienia i ukocha­
nia idei postępu i walki o lepsze 
jutro.

Rady narodowe i innp zainte­
resowane oświata czynniki doce­
niając rolę szkoły i pracę nau 
czycieli winny zanewnlć im takie 
warunki pracy, by mogli oni w 
pełni realizować cele, jakie wy­
tyczyły ostatnie konferencje 
sierpniowe nauczycieli.

J UBLIN w gorące sierpniowe 
“ dnie był spokojny i zrówno­

ważony. Ale w ostatnich dniach 
Lublin odzyska! swoje młodzieńcze 
oblicze. Przy księgarniach z pod­
ręcznikami, przy kioskach, sklepach 
wszędzie widać roześmiane, opalone 
twarze młodzieży, która powróciła 
l dwumiesięcznych wakacji. Nawet 
przystań kajakowa nie będzie już 
w wyłącznym posiadaniu sportow­
ców oraz starszych osób. 12-1 etni 
Zbyszek Kosior utrzymuje: po lek­
cjach będę trenował, chcę być wio­
ślarzem.

Od pierwszego września, po każ­
dym dniu szkolnym, po każdej lek-

IDZIEMY DO SZKOŁY...
cji znowu rozbrzmiewać będą gwa­
rem lubelskie ulice. Czerwone tro­
lejbusy zaroją się od uczniów — 
w szkolnych mundurkach z nałado­
wanymi tornistrami. Znowu nad 
książką pochylap się będą skupione 
głowy, aby dowiedzieć się. że pa­
proć była kiedyś drzewem i że w

Komunikat .
Od 1 października br. ukazywać się będzie 

ilustrowany miesięcznik popularny pt.: »,Ho­
dowca drobnego inwentarza".

Pismo to, wydawane przez Państwowe Wy­
dawnictwo Rolnicze i Leśne, przeznaczone jest 
dla ogółu hodowców drobnego inwentarza na 
wsi oraz w mieście i w ośrodkach przemy­
słowych. Pismo omawiać będzie zagadnienia 
hodowli drobiu, królików I innych zwierząt 
futerkowych, kóz, jedwabników, gołębi Itp. 
Na łamach czasopisma zamieszczane będą 
artykuły dyskusyjne oraz korespondencje ho­
dowców drobnego inwentarza. Cena jednego 
egzemplarza wynosić będzie 3.50 zł. Wpłaty 
I zgłoszenia na prenumeratę przyjmują urzę­
dy pocztowe oraz listonosze wiejscy 1 miel­
ący.

WITAMY NOWY ROK SZKOLNY
Związku Radzieckim hoduje się 
trzypalczastą pszenicę 1 kolorową 
bawełnę.

» » «
Rozpoczyna się rok szkolny. 

W szkołach gwarno. 'Uczniowie 
przepełnieni wakacyjną werwą i 
brawurą, śmieją się, opowiadają 
o wczasach.

Chciałbym żeby zaczął się już 
rok szkolny — mówi nieduży po­
ważny chłopczyk. Iście profesorskie 
okulary spadają mu na nos. Ajzner 
Alik będzie uczniem klasy 5-tej 
szkoły przy ul. Lipowej. Na kolonii 
w Kazimierzu odpoczął, opalił się. 
Chciałby mieć lepsze stopnie niż w 
zeszłym roku. Chociaż też nie miał 
złych not. Ale Alik to chłopiec 
ambitny. Szczególnie lubi matema­
tykę. Rachować, obliczać, rozwiązy­
wać zadania, to przecież zupełnie 
tak jak by się miało do rozgryzie-, 
nia ciekawy rebus. Alik ebee być 
w przyszłości dobrym matematy­
kiem. Ale na razie choe się dobrze 
uczyć, Życzymy ci Aliku dużo do­
brych stopni i dużo powodzenia.

• ♦ *
Barbara Maj, Wiesława Kołodyń- 

ska i Barbara Osak to uczennice 
8-ej klasy. Wszystkie podobnie 
ubrane. I wszystkie uśmiechnięte. 
Oglądają klasy, w których będą się 
uczyć. Trudno poznać jasne odświe 
żonę sale. Czarne tablice aż proszą 
żeby na nich coś napisać. Trzeba 
tylko trochę zamieść podłogę, wy­
trzeć kurz.

Gdy otworzyć okno to słychać 
okrzyki dzieciaków bawiących się 
w piłkę. „Może by tak również się 
pobawić" zastanawiają się dziew­
czynki. Jutro o tej porze lozpocz- 
nie się przecież nowy rok szkolny.

Szkoła Ogólnokształcąca przy ul. 
Lipowej czeka na uczniów. Wcho­
dzących wita napis: „Przed szkołą 
i nauczycielstwem stoją wielkie za­
dania wychowania socjalistycznego 
człowieka". Na przeciwnej ścianie 
widzimy godło Warszawy białą sy­
renę, na czerwonym tle szturmów- 
ki. Dzieciaki nie mogą zapomnieć, 
że miesiąc wrzesień to miesiąc bu­
dowy Wa>i-szawy. Że miesiąc wrze­
sień musi cechować szczególna tro­
ska i walka o to. by jakiś wrze- 
śn’owy poranek nie zaskoczył wię­
cej uczni spieszących do szkoły glu 
ehym warkotem samolotu-bcmbow. 
ca.

• * «
W księgarni wzorcowej na rogu 

ul. Szopena sprzedaż książek szkol­
nych idzie bardzo sprawnie Dużo 
młodzieży zaopatrzyło się już w 
podręczniki. Od lady odchodzą wła- 
śnie Irena Kokołowska i Barbara 
Rossę uczennice VI klasy szkoły 
im. Unii Lubelskiej. .Oglądają cie­
kawie nowe książki. Dobrze, że nie 
ma tłoku, że obsługa jest grzeczna 
i uśmiechnięta. Przyjemnie jest 
otrzymać nowe podręczniki podane 
z życzliwym snojrz.emem.

» » •
Rozpoczyna się rok szkolny. 

Szkoły Ogólnokształcące, Zawodowe. 
Muzyczna, Nowopoowstała Wyższa 
Szkoła Techniczna stają do codzien 
nej pracy. Do kształcenia ludzi, któ­
rzy umacniać i budować będą so­
cjalistyczny ustrój.

Owocnej pracy nauczycielom, 
uczniom i studentom!

(A.)

TEATR PAŃSTWOWY im. J. OSTERWY: 
„Mąż I żona" godz. 19.

TEATR DOMU OFICERA; — „Dwa tygodnie 
w raju” godz. 19.

KINA:
APOLLO: — ,.Maksvmek" — prod. radziec­
kiej. Godz. 16. 18, 20.
ROBOTNIK: — „As wywiadu" prod. radź. 

Godz. 16. 13, 20.
RIALTO: — „Tajemnicza wyspa" prod. ra­

dzieckiej. Godz. 16, 18. 20.
PRZODOWNIK: — „Jutro będzie się wszę­

dzie tańczyć" prod. czechosłowackiej. — 
Godz. 16, 18, 20.
Repertuar kin podalemy na podstawie lu- 

lormacll OZK, ul. Pstrowskiego 6, tcl. U 00. 
PYŻURY APTEK:

Krakowskie Przedm. 3, Buczka 33, Stalin- 
gradzka 23.

Bukareszcie długo będzie się pisać 
v nie tylko jako o stolicy Rumunii. To 

gościnne miasto słonecznego kraju stało się 
na cały rok 1953 stolicą młodości.

Dzień 6 sierpnia był „Świętem 
dziewcząt". Ale był również świętem 
całego rumuńskiego społeczeństwa. 
Kiedy ukwieconymi ulicami przesu- 
wały się roześmiane i rozśpiewane 
szeregi Murzynek, Arabek, dziew­
cząt z Czechosłowacji, ze Związku 
Radzieckiego, Norwegii, entuzjazm 
ogarniał zebraną licznie ludność. 
Wiwatom i okrzykom na cześć „po- 
kojowych posłów" nie było końca. 
Widziało się starszych siwawych 
panów skandujących zgodnie z nami 
„ZMP i UTM“. Widziało się dostoj- 
ne i sędziwe kobiety rzucające kwia­
ty w stronę bohaterskich Koreańczy- 
ków z najbardziej młodzieńczą wer­
wą.

Jeden dzień Festiwalu był dn:em 
solidarności z młodzieżą krajów ko.

SPRAWY WCALE NIE DROBNE
Oddział Zaopa-

trzenia Kolejarzy 
w Lublinie w no. 

wozorganizowa- 
nych stołówkach 
wymyślił całkiem 
wykwintne menu. 
Mianowicie: obiad 
składa się dwóch 
dań. Na pierwsze 
podaje się piwo bu 
telkowe a na dru­

gie suche ciastka. Na odcinkach bu­
dowlanych sprawę tę jeszcze znacz, 
niej uproszczono, bo np. w Dorohu­
sku robotnicy już od roku czasu n.e 
otrzymują chleba do obiadu. Kierów 
nictwo Zaopatrzenia nie rozpiesz­
cza również swych konsumentów po. 
dawaniem jarzyn z tej prostej przy­
czyny, że ogródek przyzakładowy siu 
ży tylko wybranym osobom.

W PKO BEZ ZMIAN
Sądziliśmy, że 

instytucją najbar. 
dziej lubującą się 
w kolejkach jest 
DOKP. Tymcza. 
sem pomyliliśmy 
się. Pragmatyka 
kolejowa zdołała 
przełamać skost- 
niały paragraf i 
uruchomić prawie 
wszystkie kasy, 

tak, że obecnie kłopotu z nabyciem 
biletu na ogól nie ma.

Gorzej natomiast sprawa wygląda 
w PKO. Tam do tej pory nie widać 
żadnej zmiany. Chcąc podjąć pienią­
dze trzeba na to poświęcić najmniej 
pół dnia czasu, ze względu na to, że 
wypłata, wpłata i wykup weksli od­
bywa się tylko przy 2 okienkach, 
a interesantów codziennie setki.

Wydaje się, że Dyrekcja PKO win­
na się poważnie zastanowić nad tym, 
czy nie należałoby uruchomić więcej 
kas. Nie każdy bowiem może sobie 
pozwolić na marnowanie pół dnia 
czasu. A tych, którzy mogą sobie 
na to pozwolić jest u nas coraz 
mniej. J rt. 

lonialnych i zależnych. W olbrzr. 
mim- pochodzie brała udział mło. 
dzież wszystkich państw. A gdy wie- 
ozorem w salach bukareszteńskich 
amfiteatrów odbywały się tańce i 
śpiewy młodych Murzynów. Malaj- 
czyków czy Vietnamczyków, mło- ' 
dzież z państw zachodnich oklaski­
wała je szczególnie gorąco. Obok de. 
legacji polskiej sta’a grupka kole­
gów z USA. Jak nigdy dotąd w Bu- 
kareszcie roznadał się deszcz. Lud':e 
uciekali pod przykrycia, drzewa, 
chronili się do autobusów Ci jednak 
długo nie odchodzili. Chcieli, jak 
zauważyliśmy później, jeszcze raz u- 
ścisnąć dłonie swym towarzyszom z 
kolonii i jeszcze raz powiedzieć to 
najbardziej znane i najbardziej wzru 
szające festiwalowe słowo „paix".

Ci młodzi Amerykanie pokazali na tym 
wielkim międzynarodowym spotkaniu iurą 
Amerykę. Me Amerykę Mac Carthy‘ero I 
Ridgway’* lecz Amervke postępowego pisa- 
rza Howarda Fasta, rcwolucylneito probso- 
ra Frederica Ewena. prześ’adowanego Mu- 
rzyna Fnresta Wiggins,. Amerykę milio­
nów prostych ludzi.

Zresztą, czy tylko koledzy z 
USA? W gorące sierpniowe dni po. 
znaliśmy młodego Francuza. Zycie 
Jacque L. nie było wesołe, mimo to, 
że chłopak ten wyglądał b. młodzień­
czo. Że jego brunatne oczy nie zno. 
siły smutnego blasku, a usta lubiły 
układać się w uśmiechu. Jacque L. 
ma dopiero 18 lat. Ale gdy mówi o 
Francji — noważnieje. Bo Francja, 
to również bezrobocie. To również 
nędza. O pracę trudno. Szuka się jej 
nocą i dniem. Przed urzędem zatrud 
nienia ciągną się długie kolejki. Oj­
ciec Jakuba jest pucybutem na ul. 
Floresco. Chociaż mógłby być nau- 
czycielem. Ale cóż, czyści eleeanckie 
obuwie zamożnym gościom. Eleganc­
kie. z marką amerykańskiego przed­
siębiorstwa na spodzie.

Jedna pracę można znaleźć we Francll 
łatwo — zatrudnienie w charakterze maszy­
ny do zabijania w Vtętnamie. Za tę robotę 
podobnie dobrze plącę. Dala wyżywienie, 
dach nad głowę, mundur. Ale Jacpue L. oie 
chce wojny. Ma 18 lat 1 silne ręce. Pragnie 
uczyć się I być monterem. Tylko nie w 
fabryce czołgów, a żniwiarek... lub może 
kombajnów?.. .lacęue L. mocno ściska dło­
nie każdego Vietnan>czyka. I uśmiecha się 
nalradośniej. kiedy na olbrzymlel manifesta 
cii kralów kolonialnych i zależnych oada 
wielki, niekończący v« okrzyk — paix et 
am fie. Czy tylko Jeden Jacąue L.?

Czy tylko 3580 towarzyszy z Francll n- 
czestniczęcych w Festiwalu? Kiedy do Bu­
karesztu docierały wieści o organizujących 
się wielkich strajkach. Francuzi mówili z 
dumą: „Nas jest bardzo dużo — cały na­
ród”.
Słyszy się czasami zdanie, że Bu. 

kareszt w słoneczne, festiwalowe dni, 
stał się stolicą młodzieży. My młodzi 
wnosimy jednak natychmiastową po. 
prawkę. Nazywajmy raczej Buka- 
reszt stolicą młodości. A młody jest 
dla nas każdy człowiek — nawet 
najstarszy i najbardziej sędziwy — 
każdy człowiek walczący o słuszną 
sprawę. Bo nie tędy przebiega po- 
dział — „ludzie starzy i młodzi", ale 
„ludzie wojny i ludzie pokoju". I dla 
tego Festiwal był świętem młodzie- 
ży przede wszystkim, lecz nie wyłącz 
nie. Był również ważną uroczystoś- 
cią i wielką nadzieją dla ojca 
Jacąue L., który pragnie by syn. 
wzrastał w szczęśliwą przyszłość. 
Był również wielkim przeżyciem 
dla matki ciemnookiej Rumunki, któ 
ra patrzyła na swoją córkę śpiewa­
jącą w dniu dziewcząt spokojnie i 
radośnie hymn młodzieży.

ALINA ALEKSANDROWICZ

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 

«PRZEŁOM» 
f w Lublinie

przyjmuje wszelkie reperacje w zakresie 
krawiectwa w punkcie usługowym przy 

ul. Cicha 7 w Lublinie.
521/K

Obwieszczenia
KIEROWNIK HURTOWNI WOJEWÓDZKIE- 
GO PRZEDSIĘBIORSTWA HURTU SPO­
ŻYWCZEGO w Chełmie, ul. Kolejową 59 
przyjmuje interesantów w sprawach zażaleń 
i życzeń w piątki od godz. 11 — 13 każdego 
tygodnia, zaś kierownik Filii w Krasnym- 
stawie, ul. Pocztowa 1 we wtorki od godzi­
ny 13—16. 519/K

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Pre­
zydium Gminnej Rady Na­
rodowej Spiczyn, pow. Lu­
bartów. świadectwo ukoń­
czenia Szkoły Handlowej 
! stopnia w Lublinie na 
nazwisko Lech Zenon.

1233G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminne) Rady Naro­
dowe) Głusk na nazwisko 
Wojtyła Marianna.

1242G

Unieważnia się zagubioną pieczątkę z 
napisem: Baza P. C.D. składnica w Re­
jowcu. 520/K

Pracownicy poszukiwani

SPÓŁDZIELNIA PRACY MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH i DROGOWYCH

<<GRANIT<<
w Lublinie przy ul. Szopena 11 

podaje do wiadomości, iż z dniem 1 wrześ­
nia 1953 r. przyjmuje wszelkie prace 
wchodzące w zakres robót lastrykarskich.

517/K

SEZONOWYCH SPRZEDAWCÓW WARZYW 
i OWOCÓW zatrudni LUBELSKA SPÓŁ­
DZIELNIA SPOŻYWCÓW w Lublinie przy 
ul. M. Buczka 9. Warunki do omówienia na 
miejscu. 513/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej #Rady Naro­
dowej Niemce na nazwisko 
Nowak Stefan. 1235G

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez PM RN 
Lublin, legitymację Zw. 
Zaw., przepustkę stała i 
miesięczna na teren FSC 
na nazwisko Kaznowska 
Helena. 1232G

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium- Gminnej Rady Naro 
dowe.i Krzczonów, przepu­
stkę na teren FSC na naz­
wisko Zaręba Zygmunt.

1234G V
Zgubiono legitymację stu­
dencką wydaną przez KUL 
na nazwisko Pająk Danina.

1236G

Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Biuro Do­
wodów Osobistych w Lu­
blinie na nazwisko Szczer- 
ski Bogusław. 1237G

Zgubiono legitymację Zw. 
Zaw. Pracowników Budo­
wlanych, legitymację służ­
bowa wydana przez Zarz-td 
Miasto—Projekt na nazwi­
sko Kucharzyk Aleksander.

1241G

Zgubiono legitymację mi­
strzowska wydana przez 
Izbę Rzemieślnicza na naz 
wisko Kanadys Natalia.

1243G

Zgubiono kartę meldunko­
wa,. przepustkę stałą Nr 
0004 wydana przez KFWM, 
zaświadczenia rejestracji 
wojskowej, legitymację 
„SP“ na nazwisko Maty-, 
siak Mieczysław. 680P

NAUKA

Zgubiono kartę meldunko­
wa ■ wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Konopnica na nazwi 
sko Tabor Józef. 1238G

Skradziono legitymację
ZUS wydana przez Pań­
stwowy Zakład Emerytal­
ny w Warszawie na naz­
wisko Dębowczyk Helena. 

677GP

Zgubiono przepustkę Nr 
02447 na teren FSC na 
nazwisko Podgórniak Bole­
sław. 1239G

Zgubiono przepustkę wy­
daną przez Zakłady Meta­
lowe w Kraśniku na naz­
wisko Strawczyński Cze­
sław. 078P

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Milejów na nazwisko 
Mazurkiewicz Stefan.

1240G
4—--------------------
Zgubiono przepustkę na te­
ren Lubelskich Zakładów 
Mięsnych na nazwisko Cwf 
kła Jan. €81P

Skradziono kwit odstawy 
trzody chlewnej wydany 
na nazwisko Kloc Czesław, 
zam. wieś Maików.

679P

Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Biuro Dowo­
dów Osobistych w Glusku, 
przepustkę na teren FSC 
na nazwisko Mazur Ire­
neusz. 1244G

Zapisy na kurś samochodo- 
wo-motocyklowy i przy­
gotowania na I ! II kat. 
przyjmuje Ośrodek Szkole­
nia Motorowego PZM, Lu­
blin. Żmigród 6. Informa­
cji udziela Ośrodek co­
dziennie. 50SK

Kierownictwo Kursów Ma­
szynopisania Centrali Rol­
niczej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska*' Lublin, 
zawiadamia, źe 10 wrześ­
nia rozpoczna się Kursy 
Pisania na Maszynie. Za­
pisy przyjmuje Sekretariat 
—Dąbrowskiego 14 (była 
Szkoła Vetterów) godz. 
17-19. 503K

KUPNO - SPRZEDAŻ

Spółdzielnia Inwalidów 
„Zjednoczenie" w Lublinie, 
ul. Skłodowskiej 2 zakupi 
kakao, wanilię, sgar, goZ 
<\ziki I cynamon. Zgłosze­
nia: Biuro Spółdzielni w 
godz. 7—15. 422/K
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